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O płata  i pr enumerac y jna  na 
Kronileę Wiadotnośc i  K r a -  
jowycł i  i Zagran i cz nych  w y ­
nosi :  «) w Wa r s z aw i e  r o c z ­
n i e  rs.  7  kop.  JO (złp.  48). 
b) kwar t a ln i e  rs.  t kop.  8 0 
(złp.  4 2); mies ięcznie  kop.  
6 0  (zip.  4 j. KRONIKA Na prowincj i  w Królestwie 

z pocz t ą  rocznie  rs.  1.2 (złp. 
80) ;  kwar ta l n i e  rs.  3 (zip. 
20) .  WC es a r s t w i e  taż s a ­
ma  op l a t a  co na prowincj i  
w  Króles twie , z d oda n i em 
rs.  4 rocznie  lub  ł kwar t a l ­
n ie  za k ope r ty .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Dziś S .  P io tra  M. —  Ju tro  S. K a ta rzy n y  Seneń. | B iuro R edakcji p rzy  u licy  K rakow skie-Przedm ie- | D ziś rano  stopn i ciepła 11, w czoraj w p o i. ciep. 20- 
W sch ó d  słońca o g. 4 m. 3 4.— Zacłi. o g. 7 m. 21. | ście w  doinu N ro 391, naprzeciw  Saskiego placu. | W y so k o ść  w o d y  na  W iśle  stóp  3 cali 11.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Przez  rozkaz dz i enny cESARSKI w wydzia l e  s ł uż by  cywi l ­

nej  z dnia 2 2  Marca,  p omo c n ik  re fe rent a  r ad y  d e p a r t a m e n ­
tu k o m i s o r j a e k i e t r o  mi n i s t e r s t wa  wojny,  r adca  d w o r u  Imbra ,  
p r ze n i es i ony  został  na urzędnika  do  s z czegól nych  p o l eceń  
Vlój klasy pr zy  min i s t rze  se k re t a r zu  s t a nu  Kró les twa  Pol ­
skiego,  z p odwyż s ze n i em,  za w y s ł u g ę  lat,  do rangi  r adcy  ko-  
l eg j a lnego  i s t a r s ze ń s t we m.

—  iPrzez rozkazy d z i enne  CESARSKIE w wydzia l e  w o j ­
skowości :  z dni a  2 Kwietnia ,  o św ia d c z o ne  zostaje za d u wo le -  
nie MONARSZE,  za odznaczen ie  się,  okazane  w bi twie,  p o d ­
czas  przesz lś j  wojny,  w l iczbie innych,  j e n e r a ł  - ad ju t antom,  
n acze ln ikom dywizj i ;  t ój d r a g o n ó w hr .  Rz ewu sk ie mu  ł i 6 ć j  
lekkiój jazdy księciu Radziwi ł łowi .

—  'Przez rozkaz  dz i enny CESARSKf w wydzia l e  s łużby 
cywi lnój ,  z dni a  S Kwietnia ,  za twierdzeni  zos tają na u r zę ­
dach ,  p o n o w n i e  ob r an i  p r zez  sz lachtę  ma r sz a ł ko wi e  g u b e r -  
njalni:  W(i ebski ,  d ymis.  kapi tan  j azdy  Jur j ewi cz  i G r o d z i e ń ­
ski,  dvmis .  poruczn ik  Orzeszko.

P re ze s  dyrekcj i  wyś c i gów konnych  i wys t a wy  zwi e-  
r zą t  g o s p o d a r sk i ch  p o d a j e  niniej szóm d o  p o ws zechnó j  wia­
domośc i ,  rż w r. b.  wy s ta wa  zwierzą t  od bę d z i e  się w dniu 
ł (13) i 2 ( i i ) ,  gon i twy z a ś w d n i u  3 ( 1 5 )  i 4 ( t 6) Czerwca .  
S zczegó łowy p r o g r a m  co do miej sca wys ta wy  i zwierząt ,  j a ­
kie na t akową p rzypus zc zone  będą.  jak nietuniój ,  co do r o ­
dzaju goni tw,  j akie  w obu dn iach  o d b y ć  się mają,  p r z e z  p i ­
sma  publ i czne  wkró t ce  og łoszony  zostanie .  Z eb ra n i e  s t o w a ­
r zyszonych dla w y b o r u  cz ł onków do dyrekcj i  i do komi te tu 
d o pe ł n i on ym  będzie  w myśl  a r t yku ł ów 10 i I I  u s l awy  z r. 
1 8 4  I.-—-  Koniuszy  d w o r u  J.  C. K. MOŚCI,  r a d c a  s t anu ,  Au-  
.gust  hr .  P o t  o c k i.

Główna łcassa oszczędności.—  W tygodn i u  u p ł y n i o nv m do 
.dnia 15 (2 z) Kwie tn  a  roku bieżące ,  włącznie ,  w yda no  ks i ą -  
aeczek n o wy c h  3 4 .  na które,  tudzież na dawnie j s ze  w t 2 2  
wnioskach ,  z łożono  rubl i  sr .  2 , 6 8 5  ko.  4 5 .  Na żądan ie  6 ł  
uc z e s t n ik om,  w y p ł a c o n o  (prócz  p r o c e n t u  za rok b i eż ą c y  rs.
4 2 k. 1 i-j) ,  rob.  sr.  3 ,5 4 7  kop. 88-^ i umorzono książeczek 
oszczędności 2 1 .  Przsto uczestników 7,1 2 0 posiada kapi tał  
rubli  sreb.  2 3 8 , 9 5 «  kop. 6. —  Naczelnik,  Assesor Kolleg. 
ksiąze G e d r n y C —  Buchalter K ra u ze .

Z a r z ą d  o k r ę g u  p o c z t o w e g o  K r ó l e s t w a  P o l -  
s k i e g  o . — Codzienny b i eg  poczt  z Kalisza s k i e r o w a n y m  b y ł  
d o tą d  tylko d o  j ed n e g o  punk t u  d r o g i  żelaznćj ,  a mi anowic i e  
do Łowicza.  Ob ec n ie  dla więkezćj  d o go dn o ś c i  publ icznój  
pr zeds t awi ł a  s ię  moż noś ć  urządzenia  codz i en ne g o  b i e g u  
poczt  do  d ' U g i e g o  punktu  tejże drogi  » mianowi ci e  do  R o ­

kicin,  pi zez f .odż i b i eg  ten r oz poc z yna  się dni a  15  (27) 
Kwietnia  r. b. P r z y  p oc z t ac h  tych m o g ą  b yć  p r z ew o ż e n i  
podróżn i  na zasadz i e  pos t anowi en i a  r ady  admi ins t r acy jnć j  
Króles twa  z dnia  16 (28)  Lutego 1 8 4 7  r.,  o czćm poda j e  
się do p ows ze c h ne j  wi ad omo śc i  —  Naczelnik okręgu ,  książę 
Gol icyn .— la  naczelnika sekcji ,  A. Adamski .

—  W czo ra j— Obligi skarbow e (oprócz kuponu) 
zadano rs. 85 kop. 2. L isty  zastaw ne I l lg o  okresu  
(bezkuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 k. 71>/a.—  
N ow a pożyczka ro ssv jsk a  z ro k u  1854 (oprócz ku­
ponu) 5 % , zadarto rs r . 98 kop. 44. Pożyczka ros- 
sy jska z 185o żądano rs. 98 k. 09.— Z ap ó lim p erja ły  
żądano rs. 5 k, 24, daw an o  rs. 5 k. 2 2 ' / s. —  K upon  
Obi. rs. — ,kop. 3 l '/ s .  L istów  zastaw , k. 21. N o­
wej pożyczki rossy jsk iej r s .— kop. 2 2 y 9.

—  W  d. 13 (25) i 14 (20) kw ietn ia , o d b y ły  się 
w ybory  do różnych  w ładz  T o w arzy stw a  K re d y ­
tow ego ziemskiego w gm achu dotychczasow ym  te ­
goż tow arzystw a . Zebranie obyw ateli ziemskich, 
k tó rzy  na  te w ybory  zjechali się do W arszaw y , 
stosunkow o m ożna nazw ać licznem, chociaż na 937 
w yborców  m ających  p raw o glosow ania, znalazło 
się g ło su jący ch  pierw szego dnia 234, drugiego zaś 
liczba ich 1 /1  w ynosiła  zaledwie. T egoroczne w y- 
b o i7 ,  ° d b y ly  się pod  prezydencją  J W . Józe- 
ia  G órskiego, w łaściciela dó]’»r L n tobo rza , k tó re ­
m u p rzydani zostali ja k o  assystenci J W . Kazi. T rę- 
bicki senator, w łaściciel dó b r P iekary  i W in cen ty  i 
P rąd zy ń sk i członek senatu , w łaściciel d ó b r Lesz- ! 
nica W ielka . P ip ro  trzym ał L udw ik  M orzkow ski, 
w łaściciel d ó b r Żelazna. D o p raw a  głosow ania na 
w yb o rach  przypuszczonym  je s t każd y  w łaściciel 
ziem ski należący  do  stow arzyszenia, w ybieralne- 
mi zaś są  ty lko  ci, k tó ry ch  długi hipoteczne nie 
p rzechodzą po łow y  w artości dóbr. W y b o ry  od­
b y w ają  się w  ten sposób: W y b o rcy ro zd z ie la ją  p o ­
m iędzy siebie lis ty  na k tó ry ch  w ydrukow ane  są 
nazw iska obyw ateli ziemskich, w ybieralnych , k tó ­
ry ch  liczba w tym  ro k u  w ynosiła  485. N a ty ch  li­
stach  w y borcy  p o d k reś la ją  nazw iska osób w  k tó ­
ry c h  p o k ład a ją  zaufanie; i tak  pierw szego dnia t. j. 
w  p iątek , g łosow ano n a  dw óch rad có w  do kom i­
te tu  tow . k red . ziem. i dw óch do dyrekcji głównej.

D rugiego dnia t. j .  w  sobotę  n a  sześciu członków  
dyrekcji szczegółowej gubern ji W arszaw sk ie j.

P o  odebran iu  zw ykłej przysięgi przez JW . G u­
b e rn a to ra  Cywilnego gub. W arszaw sk ie j, posie­
dzenie zagaił p rezydu jący  JW . Jó ze f G órski. R e ­
zu lta t w yborów  by ł następujący: P ierw szego dnia 
członkam i kom itetu  obrani zostali: W . S łubicki 
E ugeni w łaściciel dó b r R adonice w  powiecie W a r ­
szaw skim , okręgu  B łońskim  (164 głosy) oraz Jań - 
ski Sew  eryn  w łaściciel d ó b r K alen ia w  powiecie 
R aw ski (136 głosów ). D o dyrekcji zaś szczegóło­
wej W ni: A ugust L asocki z C zarnow a pow iatu  S ta ­
nisław ow skiego (184 głosów ), oraz W a le ry  Sza­
m ota ze S trach ó w k a tegoż p o w ia tu  (182 głosów). 
D rugiego dnia  w y b ó r p ad ł na  następu jących  człon­
ków  do dyrekcji szczegółowej gubern ji W a rsz a ­
wskiej:

1) Łuszczew ski Jo zef z dó b r Jeżow ej w oli pow . 
Lovvickiego (140 głosów ), 2) O strow ski L udw ik  
z d o b r Ł ubnica pow . Łęczyckiego (145 głosów), 
3) Z abokrzyeki A lexy z d ó b r G ulew o pow . G o­
styńskiego (131 głosów ), 4) K rosnow sk i A ntoni 
z dóbr K oszelew o pow . G ostyńskiego (127 głosów), 
5) K om ierow ski Ju ljan  z dóbr Jasiennica pow ia tu  
S tan isław ow skiego  (123 głosów), 6) Z ieliński J ó ­
zef z W ó lk i S łupskiej pow iatu  S tan isław ow skiego  
(109 głosów ). O prócz tego w ybrano  na prezydu- 
jącego  na  przyszłe w y b o ry  M ichała Stadnickiego 
z dó b r Sw idno (99 głosów ), na zastępcę zaś jego  
E ustachego  M arylskiego z dóbrK siążen ice w p o w . 
B łońskim  (70 głosów).

P o  od b y ty ch  w yborach , p rezy d u jący  n a  nich 
J W . Jó ze f G órski złożył na  ręce JW . P io tra  Ł u­
bieńskiego prezesa dyrekcji szczegółowej zł. 4,000 
na  gratyfikacje d la  oficjalistów  tow arzystw a. P a ­
now ie P rądzyńsk i i Z abokrzyeki podali p ro jek t u- 
życia) kapita łu  3,000,000 rub . sr. znajdującego się 
w' kasie to w arzy stw a  k redy tow ego  ziemskiego na 
założenie b an k u  k re d y tu  ruchom ego. M ow a k tó ­
rą  pan  Z abokrzyeki zakończył w ybory , obejm ują­
ca spraw ozdan ie  z czterech la t  ubiegłych, bardzo 
p rzychy lne  w e w szystk ich  w zbudziła w rażenie. 
P rzy taczam y j ą  tu  w w yjątkach:

Panow ie!
„P o  raz to  trz y n a s ty  w  paśm ie życia T ow arzy_

S T A C H  Z  K Ę P Y .
P O W IE Ś Ć  

Z ŻYCIA W IE J S K I E G O  LUDU.
Napi sana  przez

Zygmunta JiaezRow.skteg-o.
( Ciąg dalszy).

I śm iał się pan z tego a k ied y  się naśtniał do 
w oli, tak dalej m ówił:

—  A le ja  sobie nic z tego  nie robię i zaraz ci 
pow iem  dla czego. Bo oto najpierwej pierw sze  
sło w o  jeg o  to je st w ierutne bluźnierstwo. J a  

W  żadną krew  bez zacności nie w ierzę, a pier­
wsza krew u m nie, to cnota. O herbach i’przod- 
kach inoich, bijąc się w piersi, przyznaję się do 
w iny, bo już to ta wada urodziła się ze mną, że  
kocham  zapam iętale i szanuję to w szystko, co 
nam  pozostało  z przeszłości. Ta wada urodziła  
się ze mną i ja wiem, że to w ielka je s t  wada —  
A le to  już je s t  próżno, bo z tej w ady ja  się n i­
g d y  nie obm yję do śmierci. Mea więc culpa, 
m ea m axim a culpa! —  A le  co do progressów , 
to pom ów im y osobno. — Fesiu! dajno mi fajkę.

Ksiądz w ikary, słuchając tego, bardzo się n ie­
cierpliw ił na krześle, by łb y  B óg w ie czego nie 
dał za to, g d y b y  był m ógł replikować n atych ­
m iast, ale mu to już nie w ypadało, bo pan za ­
raz zapalił lulkę i tak m ów ił dalej:

—  Teraz co do progressów . W aść kupujesz  
książeczki i rozdajesz je  m iędzy lud w iejski, ja  
waści za to n iesłychanie szanuję i pod niebiosa  
w yn oszę, bo to je s t  czyn zacny i praca najpię­
kniejsza jaka być może. Z niew ypow iedzianem  
też uczuciem  radości płacę za tę książki i je sz ­
cze zapłacę, i zaw sze zapłacę: ale zaw sze do­
dam  tego  szóstego  dukata, ażebym  też i ja miał 
jeden  każdej książeczki exem plarz u sieb ie .—  
A  w iesz waść czem u? Oto to chcę wiedzieć k o­
niecznie, jak ie też nauki się rozsiew ają pom ię­
dzy' ludem . C zynię zaś to n iedla tego , ażebym  
m yśla ł, że chcesz lud psow ać um yślnie, ale dla 
tego , że w y  w szyscy , jako was widzę, jesteście  
m łodzi, przez w aszą m łodość jesteśc ie  p oryw ­
czy', a przez poryw czość popełniacie n iejedno­
krotn ie znakom ite b łędy . A  g d yb yśc ie  naw et 
nie byli poryw czy, to już w sam em  pojęciu w a­
szej zasady popełniacie błąd tak wielki i taki 
gruntow ny, ż e  nie dziw wcale, iż potem  z niego  
rodzą się błędów  całe setki. A  błąd ten  g łów n ie  
na tem zależy, że wy pojmując w aszą zasadę

społeczną, przyjm ujecie zarazem  to przekonanie, 
że sp o łeczeń stw o  tylko w tenczas m oże być pe- 
wnem  sw ojego szczęścia i pow odzenia, jeżeli się  
na tej zasadzie społecznie urządzi. A  ja  w am  
powiadam  że tak nie jest. Bo szczęście d ocze­
sne i pow odzenie społeczeństw a nie zależy ni­
gd y  od żadnej zasady, ty lko od jeg o  m oralnego  
zasobu, od zasobu zawartej w jeg o  sercu zacno­
ści i cnoty'. Nic nie pom oże oświata, nic praco­
w itość, nic p rzem ysł i handel i podział pracy i 
w szelkie form y w ew nętrznych urządzeń, jeżeli 
ich g łów ną podstaw ą nie będzie zacność i cn o ­
ta. A chociażby te rzeczy przyniosły nawet sp o ­
łeczeń stw u  jaki taki dostatek i pow odzenie, to  
cóż warte to pow odzenie rnaterjalne w obec n a ­
szego  w łasnego sum ienia, co ono w arte w  ob ec  
Boga, co w ob ec owej wielkiej p rzyszłości k tó ­
ra sp ołeczeń stw om  jest zgotow ana za grobem ?  
A  naw et pow iem  waści. że i pow odzenie takie  
je st  ty lko  pozorem  i nie ma tam  praw dziw ego  
szczęścia; byłem  i ja u tych ośw ieconych naro­
dów , które nam za wzór nieraz staw iacie, ale 
zaręczam  waści, że częściej tam  uczułem  żal, li­
tość lub obrzydzenie, niżeli radość prawdziwą i 
zadow olnienie. W ięc ow o popełniając błąd taki 
w  sam em  pojęciu zasady, wpadacie potem  w'sto 
innych błędów , i rośnie w was pewna w yłącz-



stw a  K redy tow ego  w  tak  licznem  zgrom adzeniu  
sp o tk ać  się w am  przychodzi.

T erm in w yborow  w dw uletnim  okresie spełzły , 
d o  czterech la t odroczony, zgrom adził W a s  S za­
now ni O byw atele w  progi b łogosław ionej In s ty - 
tucji.

Ci zaś co poprzednio  zaufaniem  w aszem  za­
szczyceni przez przeciąg czasu tego pełnili pow ie­
rzone im obow iązki, śp ieszą skw apliw ie, p rzed  
oczy w asze staw ić sp raw ę z’ycia  D yrekcy i Szcze­
gółow ej W arszaw sk ie j, je j czynności i rezu ltata; 
a  w itając  w as dziękczynnem  pozdrow ieniem , g ło ­
szą  w am  cześć zebrani obyw atele, co oceniając 
dobroczynne skutk i istnienia In sty tuc ji T o w arzy ­
s tw a  K redy tow ego  Z iem sk iego , szanujecie je j 
p ra w a  i przep isy , i nie w tenczas jen o  w  je j m u ry  
w stępujecie  gdy  osob isty  in teres zniew ala, lub  no ­
w y  p e rjo d  em issji listów  zastaw nych  do n a ­
w iedzenia zachęca.

T en  kto pomimo w ażności każdej chw ili d la  
ro ln ika, porzuca dom ow ą zagrodę, k to  pojm uje 
u roczystość  i w ażność w yborów , kom u pow ie­
rzy ć  w  stróżow anie św ięte dobro  ogółu, ten  g o ­
dzien podobnego pozdrow ienia, bo umie ocenić 
obow iązki so lidarnego  zespolenia; bo on n ieska­
la n y  egoistyczną dążnością, z ch lubą  o sobie w y ­
rzec m a praw o, że dopełnia szczytnego obow iązku, 
— ,,a ja k o  k to  może. niechaj w spólnej spraw ie d o ­
pom oże." Z takiem  pojęciem , z spokojem  sum ienia 
i czystem  obliczem i daw ni w asi w y b rań cy  D y­
rekcyi Szczegółowej, czteroletn ich  czynności g ło ­
szą w am  dziś szanow ni obyw atele  spraw ozdanie.

D o W as sąd  należy ja k  obow iązków  sw ych  
dopełnili:— a w  la tach  ty ch  czterech w ażne zaszły 
okoliczności.

P ierw szy  p e rjo d  T o w arzy stw a  dobieg ł k resu , 
o ro k  naw et wcześniej dojrzał; lecz za przyzw ole­
niem  N ajw yższem  O kres dci T ow arzystw a, ro zp o ­
czął dw udziesto-ośm ioletnie życie.

R ozpatryw anie  ty tu łu , przyznaw anie pożyczek 
now ych , to  ich w reście udzielanie, w rzało niepo- 
ję tem  życiem, a w szystko  dokonane zg o d n o śc ią  in ­
sty tucji i godnością członków  p racę podejm ują­
cych , uczestnicy tej operacyi, z p raw dziw em  ukon­
tentow aniem  w ypłacali pierw sze lis ty  zastaw ne 3go 
O kresu  do rą k  sam ych właścicieli; czyste h ipo tek i 
d ó b r  ich  lub  znakomicie oczyszczone, przyzw olo- 
nem  ustąpieniem  pierw szeństw a zysk iw ały  do tego 
p raw o  i ty tu ł.

W  tak  pojaw ianych  dow odach , d o b ry ch  po- 
szczegółow o in teresów  Ziemian, czerpaliśm y ra­
dosne przekonanie, że kap ita ły  przez n ich  o trzy ­
m ane, rozw inięte w  czynnem  życiu, m nożyć się 
coraz więcej będą i k ra j ogólną pom yślnością  za­
jaśn ieje.

Znakom ity p rzy p ły w  L istów  zastaw nych  n o ­
w ych, nie oparł się zręcznej działalności św iata  
spekulacyjnego, k u rs  ich w ięc nieco w  początkach  
się obniżył; przecież w strząśn iony  spokój E u ro ­
p y  rozpoczęta  w alka najw iększych  m ocarstw ; n o ­
w ym  hartem  skrzepiła przekonanie o icli w artości.

W te d y  gdy  inne pap ie ry  publiczne s taw ały  się 
ig raszką  g ry  giełdowej: to L is ty  zastaw ne p odnosiły

się w ku rsie  i doszły  niebaw em  nom inalnej w arto ­
ści, i w  k ro tce  naw et j ą  p rzen iosły ."

D alej m ów ca w ykazu je  korzyści ja k ie  T ow a- 
w arzy stw o  K red y to w e p rzyn iosło  obyw atelom  
w  o sta tn ich  la tach , k tó ry c h  cho roby , śm iertelność 
nadzw yczajna, a z tąd  b ra k  rą k  do p racy , często 
pow tarza jące  się gradobicie i burze, pow szechny  
dw uletn i n ieurodzaj i n iesłychany  pom or inw enta­
rzy  za trzęsły  ogólnym  bytem  ziemian. T e  la ta  
da ły  poznać ja k b y  szczęśliwem by ło  g d y b y  in­
s ty tu c ja  co tak  zwycięzko w ychodziła  w  chw i­
lach  ogólnych  w strząśn ięć, co tak  grun tow nie w y ­
leg itym ow ała pew ność i bezpieczeństw o sw oje, co 
przez nie ta k ą  pow szechną w iarę k re d y tu  sobie 
w yrobiła , aby  in sty tucja  ta  m ogła zyskać przyzw o­
lenie N ajw yższe, rozszerzające skalę je j działalności, 
a dźw igając po raz w tó ry  z niebezpiecznej ton i stan  
rolniczy, po łoży ła  przez niego now y kam ień w ęgiel­
n y , na  k tó rym  jed y n ie  w znieść się może p raw d zi­
w a  b udow a szczęścia i pom yślności k ra ju  całego.

T ak  ogólny  zarys czteroletniego przeciągu  sk re­
ślony  w am  szanow ni obyw atele, w dopełnieniu  
p rzep isów  p raw a , D yrek c ja  Szczegółow a w  po- 
szczególnem w yjaśnieniu  następnie  w am  p rzed ­
stawi; rozłożone księgi kassow e i p rzyłączone do 
nich  dow ody , b ęd ą  dostatecznem i św iadkam i rze­
czyw istości głoszonego w am  spraw ozoania.

N astęp u ją  rezu lta ty  do sp raw ozdan ia  D yrekcy i 
Szczegółow ej G ubernii W arszaw sk ie j w  dniu  25 
K w ietnia 1850 roku , k tó re  t u  w  treści podajem y:

1. W ierzy te ln o ść  O kresu Igo  zah ipotekow ana 
n a  dobrach  163, i w ynosząca  p o d łu g  poprzednie­
go sp raw ozdan ia  R ub. sr. G51.2 70, całkow icie 
um orzoną została.

2. W ierzy te lność  o k re su  lig o  zah ipo tekow ana 
na  d o b rach  1171 w ynosiła  w r. 1852 po w y s tą ­
pieniu z d ó b r D uch  nice R sr. 8,179, 5G0.

N a  mocy p raw a  8 (20) K w iet. 1853 r. 
o p rzystępow aniu  do pożyczek O kresu  
IUgo, przeszło do tegoż O kresu  Ilsr .
G,223,U65, co ze zmniejszeniem p oży­
czek i w ystąp ien iem  z d ó b r w ynosi 
u b y tk u  z lig o  O k r e s u ......................R sr. G,291,120

W ierzy te ln o ść  zatem O kresu  lig o  
której um orzenie do r. 18G6 zakre­
ślone, w ynosi z dniem  1 (1 o j  M arca 
185o r. ...........................................R sr. 1,888.440

3. W ierzy te lność  I llg o  O kresu  k tó ­
rej um orzenie kończy się w  r. 1881; 
po strącen iu  w ystąp ien ia  z d ó b r Sko-
rosze w y n o s i ....................................  • B s r - 7,215,660

Co do depozytów Dyr. Szczeg. W  ar. te są:
a)  w Dyrekcji głównej

w listach zastawnych . Rs. 252,105
w kuponach . . . . . . .  —  58,120 k. 50
w gotow iźnie ..................... —  108,711 k. 37*/*

R azem  Rs. 418,936 k. 87
b)  w  D yrekcji szczegółowej

w liś tach  zastaw nych  . Rs. 82,815
w  k u p o n ach  .....................  —  20,789 k. 70
w  gotow iźnie  .................  —  23,596 k. 36

R azem  R sr. 127,201 k. 6 
W  ciągu u p łyn ionych  la t czterech w ydzierża­

w iono nn la t trzy  D ó b r 8, z ty ch  3 za porozum ie­
niem się W łaścic ie li n a  rzecz tychże odstąp ione  
zostały ; w tym że czasie sp rzedano  D ó b r 5, jed n e  
z ty ch  sp rzedaży  zostaje  p o d  kw estją  sądow ą.

W  przeciągn ubieg łych  la t  czterech nadesłano  
przez D yr. GL do zachow ania w D yrekcy i Szcze­
gółow ej przeciętych L is tó w  zastaw n y ch  um orzo­
nych  ta k  z losow ania  ja k o  też z zam ian i w y stąp ie ­
nia pochodzących  R sr. 2 ,653,465.

D ług T o w arzy stw a  K redy tow ego  Ziem skiego 
na  w stępie w ykazany  i zah ipo tekow any  je s t .  

w  O kresie 2giin na  D o b rach  ó96 
—  91-7—  3cim

Is to in y  zatem dług w  D yrekcy i 
Szczegółowej W arszaw sk ie j w ynosi

.....................   R sr. 9,104,100
Pożyczki O kresu  I l lg o  od  pó łrocza 2go l» 5 3 r .  

do dnia 20 M arca 1856 r. udzielone, są  n astępu  
jące.

O dnow ione na  Sum m ę R sr. 2 ,745,360
D o d a tk o w e .................. : —  218,265
N ow e . ,  —  786,180

Razem na  D o b rach  1343
„Szanow ni O byw atele! odczytane spraw ozdanie  

dostatecznie W am  objaśnia, że pomimo k lęsk  j a ­
k ich k ra j nasz doznaje od  la t paru , pom yślność 
i pożądany  stan  in sty tu cy i T ow arzystw a, nic do 
życzenia n iezostaw iają. Je s t to w y p ły w  sum ien­
nego dopełn ian ia przez s tow arzyszonych  zacią­
gn iętych  zobow iązań i może choć w cząstce o d p o ­
w iedniego dopełn ian ia obow iązków , przez za­
szczyconych W aszym  zaufaniem , i przez s ta ły ch  
ich pom ocników ; w  B ogu  ufność że będzie ta k  
i dalej."

„D yrekc ja  szczegółow a kończąc czynność zda­
n ia  sp raw y  z up łyn ionych  la t czterech, pom inąć 
ni też p ok ryć  nie może milczeniem, okoliczności 
co jakko lw iek  po za obrębem  urzędow ego życia 
W ładz T o w arzy stw a  K redy tow ego  m iała miejsce, 
to  przecież przez nadzw yczajność b ezp rzyk ładną 
jako  i ogrom  zasługi, w cieliła się w  kron ikę  dzie­
jó w  naszej In sty tu c ji."

„ W  dniu  23 lis to p ad a  r. z. T o w arzystw o  K re ­
dy tow e Ziem skie 30 la t istn ietn ia sw ojego dobie­
gło i w  dniu tym że sam ym  P io tr  h rab ia  Ł ubień­
ski ty leż la t  naliczył p rezesostw a sw ego D yrekcy i 
Szczegółow ej w  W arszaw ie. O n więc by ł jed n y m  
z p ierw szych  p iastunów  co now o narodzone dzie­
cię T ow arzystw o  p rzy ją ł w  objęcia s w o je ; on 
n iańczył :to  niem owlę; on prow adził pierw sze w ą­
tłe  k rok i w zrasta jącego  m łodzieniaszka, on  m u 
najczynniejszym  b y ł pracow nikiem , k iedy  dobro ­
czyńcy k ra ju  m ianem  okry ty , u zyska ł sw oje usa- 
m ow olnienie przez okres lig i po la tach  14tu życia 
swo]ego. On w reście doczekał chlubnego pełno- 
lecia, k iedy ow e dziecię przez niego p ielęgnow a­
ne dobiegło la t 28 istnienia, a k tó re  spocząw szy 

1 na  lau rach , co mu go w dzięczność Ziem ian przy-

ność, k tóra  się zamienia wedle osobistego uspo­
sobienia to w niedowiarstwo względem wszyst­
kich. to w pogardę dla tych, którzy nie są z w a­
mi jednego zdania, to w nienawiści i terroryziny 
a głównie w ową niepoham owaną chuć t worze­
nia fakcji w społeczeństwie, która mnie zawsze 
do serca oburza.

T ak  mówił dziedzic, a skończywszy, niezna­
cznie się do księdza plebana uśmiechał; a ksiądz 
pleban parę razy glowcą kiwnął i równym  odpo­
wiedział uśmiechem, zapewne to znak, że się 
zgadza w zdaniu z dziedzicem. Ale ksiądz wika­
ry  tego wszystkiego nie widział, bo jak  tylko 
pan  skończył, on zaraz zaczął w te słowa:

— Raczyłeś pan do mnie obracać sw ą m o­
wę, słuszna więc, ażebym na nią odpowiedział. 
Nie myślę ja tu  stawać w obronie tych, k tórzy  
b łędy  popełniają z jakiegokolwiek powodu: ale 
z chęcią staję w obronie ludowej zasady, bo nie 
tylko jej gorliwym w yznawcą się mienię, ale 
nadto  jeszcze jestem  synem prostego chłopa, i 
zaprawdę to mówię, że sobie moje pochodzenie 
cenię zarówno wysoko, jak  każdy szlachcic sw o­
je  pochodzenie od szlachty. Co do przodków 
moich, to i ja  także bijąc się w piersi, przyzna­
ję  się do winy, bo już to  ta wada urodziła się 
ze mną, że ten  lud Boży, k tó ren  nie goździe

z misiurek i drzazgi z pancerzów, ale siebie s a ­
mego ze wszystkiemi cierpieniami swojetm za­
chował nam  na pamiątkę, ukochałem zapamię­
tale i przy codziennej modlitwie, nietylko ze 
czcią poglądam  na niego, ale calem  sercem się 
modlę za jego szczęście i zbawienie. Jać  wiem 
doskonale, że to wielka jes t  wada, —  bo hańbą 
jes t  jeszcze w tym  wieku być synem ludu! bo 
lud ten, jeźli je s t  człowiekiem, to bra tem  jest 
tylko najmłodszym, którem u zaledwie się należą 
ogryzki! — ale już to  jest próżno, bo z tej w a ­
dy  ja  się nigdy nie obmyję do śmierci. M eawięc 
culpa, m ea maxima culpa! A co do owej zasady 
to pomówimy osobno.

T ed y  pan się śmiał na to, nie wiedzieć czy 
z serca, czy jeno z grzeczności, aleprędzej z se r ­
ca, bo zaraz mówił:

—  A niechże ci Tan Bóg sekunduje, jak  
wszystko pamiętasz! A jaki zacięty! jak  mi Bóg 
miły, jak  szlachcic.

A ksiądz wikary tak mówił:
-—  Więc co do owej zasady, to ja  togo nie 

przeczę, że z jej tłumaczenia wynikają niejedno­
kro tne i znakomite błędy; ale się tem u sprzeci­
wiam stanowczo', żeby w jej głównem pojęciu 
był b łąd jakikolwiek. Bo lubo to  je s t  praw dą 
niezawodną, że szczęście i powodzenie każdego

społeczeństwa zawisło właściwie tylko od jego 
moralnych zasobów, od zasobu zacności i cnoty: 
toż jednak  i to je s t  praw dą równie niezawodną 
że zacność i cnota po upadku naszych pierw­
szych rodziców w raju, nie je s t  już naszą przy­
rodzoną własnością, ale je s t  przymiotem duszy 
i serca, k tóry  nabyć potrzeba, je s t  ziarnem du- 
chowem, które w duszę ludzką potrzeba zasie­
wać. A każdego takiego zasiewu zejście, wzrost 
i ugruntow anie  się, nie zależy tylko od samej 
roli, ale także od słońca, które tę  rolę ogrzewa, 
od powietrza, które ją  obwiewa, od gospodar­
skiej upraw y i od tysiąca innych okoliczności, 
które ją  otaczają, a które mogą być sprzy ja ją­
ce dla niej lub nieprzyjazne. A takim słońcem, 
powietrzem, upraw ą i owemi wszystkiemi oko­
licznościami dla moralnego w społeczeństwie za­
siewu, nie jes t  zaiste co innego tylko jego  u rzą ­
dzenie społeczne a w gruncie rzeczy, jego  spo­
łeczna zasada. T eraz  już wszystko dalsze p o ­
mijam i py tam  się tylko: Czy mogła się tam 
rozwinąć zacność pospólna i cnota, gdzie tylko 
jedna połowa narodu  by ła  człowiekiem a d ru ­
ga prawie bydlęciem? gdzie jedna połowa u ż y ­
wała tylko i op ływ ała  we wszystkich zbytkach 
możliwych, a druga musiała na nią pracować i

D O D A T E K .



znała, w miejsce swoje zostaw ił w  Okresie Tllm 
równego sobie następcę.

W  dalszym ciągu swojej m owy, powiada mówca, 
źe ,,Dyrekcja Szczegółowa idąc za popędem serca 
wynurzyła szanownemu Jubilatowi dziękczynienie 
i zapewnienie niezmiennego poszanowania; a uczy­
niła to nietylko za siebie ale i za W as w szystkicli 
Panowie; bo będąc tłumaczem i W aszycli uczuć, 
była pewną ze przy pierwszej sposobności, z pier­
si W aszej jednom yślny okrzyk usłyszy; ze cześć 
zasłudze i prawości trzydziestoletniemu weterano­
w i Towarzystwa, co tak gorliw ie i chlubnie trzy­
dziesty rok pierw szy W aszej D yrekcyi Szczegó­
łowej przew odniczy.1*

W ybory na członków do różnych władz T ow a­
rzystwa K redytowego innych oddziałów  będą mia­
ły  miejsce w  następujących terminach:

W  Suwałkach '/, kwietnia. W  Sielcacłi 24 
kwietnia (5 maja). W L ublin ie 28 kwietnia (10 ma­
ja). W  Kielcach s/.5 maja. W  Radomiu */:<, maja. 
W  Kaliszu >7,6 maja. W  Płockiej >730 maja.

K orresponclencja K roniki.
Łęczyca 18 Kwietnia.

W  dniu 15 kwietnia r. b. po krótkiej, bo czte­
rodniowej chorobie na tyfus, zakończył życie ś. p. 
Marcelli R ostkowski, b. rachmistrz gorzelniany 
powiatu łęczyckiego. Śmierć jego prawie nagła, 
nie może być obojętną dla tych, którzy go znali 
nie tylko jako człowieka łagod n ych , wznioślej­
szych uczuć i charakteru, lecz jeszcze jako pracu­
jącego i znanego autora w  zawodzie literackim. 
W ydał: »Gawędy« i .iDornki na rybakach," dru­
kował w  Bibljotece »Chorobę bez serca." pisał o- 
powiadanie dawnych przygód, i wiele innych rze­
czy drukowanych, świadczą o jego pracy, zamiło­
waniu i zdolnościach. Fatalne okoliczności, nie 
sprzyjały jego losow i, stąd nie robił tyle ile mógł; 
goryczą zatrute było jego  życie.

Na w iadom ość śmierci ś. p. Marcellego, w szy­
scy którzy go bliżej znali, uczuli braterski żal.

Całe też prawie miasto z serdeczną usługą zaję­
ło s i ę  jego pogrzebem. Am atorowie śpiewu, w  cza­
sie żałobnej mszy w  kościele farnym, przy w ypro­
wadzeniu zwłok, odśpiew ali Requiem, utworu na­
szego artysty p. Kittla. O dbył się pogrzeb przy­
zwoicie prawda, lecz skromnie jak  każdego bie­
dnego literata.

Łza uroniona nad nieszczęściem i upadkiem bli­
źniego, jest najwyższą m odlitwą i skarbem. Łza 
nad grobem R ostkow skiego była też tryumfem  
zmarłemu i dowodem, że na świecie ży ł godnie, 
uczciwie i bez skazy. Dobrze też powiedział jeden  
z poetów.

, ,G d y  w i e c i ó r  ż y c i a  g a s i  t l e j ą c e  o g n i s t a ,
S z c z ę ś l i w y  k to  w  s w ć j  d ło n i ,  J l o ń  p r z y j a z n ą  ś c i s k a .
S z c z ę ś l iw y  k o g o  p ł a c z ą ,  g d y  z a ś n i e  na  w iek i ,
1 k o m u  d ło ń  p r z y j a z n a  z a m y k a  p o w ie k i .

Przed kilkoma dniami widzieliśm y ś. p. Mareel- 
lego zajętego i krzątającego się około biednych  
chorych w szpitalu miejskim, bo jako sam biedny, 
wiedział dobrze i czuł, co to znaczy słabszemu o'd
sm bh^pod at^ ęj^ P ^ ^ ^ ^ ^ uj^ o^ m nekrohjg^

nie wolno jej było nawet odetchnąć w pracy? 
gdzie jednej połowie bez pracy przysłużały 
wszystkie przywileje narodowe, dobrodziejstwa 
m onarsze i prawa sejmowe, a drugiej za wszyst­
kie prace nie posłużało nic zgoła? Mogłaż tam 
się rozwinąć zacność pospólna i cnota?... Mogłaż 
tam się ugruntować jakakolwiek sumienność?— 
J a  tylko pytam  się o to, a jeżeli tni pan po­
wiesz, że takie urządzenie społeczne było do­
brą i sprzyjającą podstawą do rozwijania się 
w społeczeństwie zacności i cnoty, to wtedy już 
nic mówić nie będę, bo nie będzie co mówić.— 
Więc ja  temu nie przeczę, że rękojmię powodze­
nia i szczęścia dać może społeczeństwu tylko 
jego zacność i cnota: ale ażeby ta zacność i 
cnota dała się utrzymać i rozprzestrzenić, po­
trzeba koniecznie, ażeby główną zasadą urzą­
dzeń społecznych była także zacność i cnota. 
Dlatego my wcale nie jesteśm y w błędzie, jeżeli 
naszą zasadę za jedynie zbawienną uznajemy i 
zalecamy: bo ze wszystkich zasad, które do­
tychczas za podstawy do urządzeń społecznych 
brano, ta  jedna tylko zaleca się gruntowną spra­
wiedliwością, ta jedna tylko ma za podstawę nie­
pokalaną sumienność i ona też jedna tylko mo­
że się stać, że tsk powiem, prawdziwein słoń­
cem 'społecznej zaoności icnoty. A oprócz tego,

jego winien b yć obszerniejszy, lecz nie teraz pora. 
Powiem tylko, że śmierć ś. p. Marcellego, powiń- 
naby służyć za naukę odrętwiałym i nieczułym u- 
sposobieniom. Szkodząc komu materjalnie, wpro­
wadza się bliźniego w  życie nieszczęść i rozpaczy, 
odbiera mu się siłę żywotną, jednem słowem, ście­
le mu się grób. Nasz ś. p. Marceli długo walczył 
z niepowodzeniem sw ego losu, opierał mu się jak  
mógł i znosił wszelkie dolegliw ości cierpliwie i po 
c h r z e ś c i j a ń s k u .  S. D.

#  Znaliśmy osobiście ś. p. Marcellego, a zna­
jomość to była  dawna, jedna z takich, jakich się 
nigdy nie zapomina, bo zawiązana przed laty na 
jednych i tychże sam ych ławkach szkolnych. R o­
stkowski albowiem skończyw szy nauki w szkole 
obwodowej w  Pułtusku, przeniósł się potem do gi­
mnazjum warszawskiego na Lesznie, w  którem u- 
kończył osiem klass wydziału technicznego (w r. 
1838). Podobno rodzonym stryjem jego był ksiądz 
Stetan Rostkow ski benedyktyn, profesor szkół 
pułtuskich, znany w literaturze z dziełka: »Krótki 
zbiór uwag o stylu i jego rozmaitościach." Marcelli 
potem apłikowal długo; był naprzód w towarzy­
stwie kredytowem , potem w izbie obrachunkowej, 
wreszcie przeszedł do dyrekcji ubezpieczeń i prze­
znaczony dó Łęczycy, tam już ciągle mieszkał na­
wet potem kiedy uwolnił się od służby, w Łęczycy  
też i umarł. Ożenił się w W arszaw ie z w dow ą po 
przyjacielu, matką kilkorga dzieci, więcej przez pa­
mięć na przyjaciela i szlachetuą chęć wychowania  
jego sierot jak dla innych widoków , a lubo zna­
lazł w tym związku szczęście, zawistny los i tego 
mu pozazdrościł, bo w lat kilka umarła mu żona 
zostaw iw szy sieroty (1853).

B yła to zawsze młoda, ruchliwa, pełna rozmai­
tości zdolność, nie zdumiewająca, nie błyszcząca  
nawet, zdolność niższego rodzaju, niedojrzała wpra­
wdzie, ale mogła się wyrobić i poźytecznąjednak być 
w literaturze W  gimnazjum jeszcze Rostkowski pi­
sał małe komedyjki, piosnki i wiersze. Zdaje się, 
źe najwięcej miał pociągu do poezji. Ale nie tylko 
pisa! rymem, umiał jeszcze dorobić muzykę do 
wiersza, umiał piosnkę swoją wyśpiew ać. W eso­
ły, trzpiot, ruchliwy do w ysokiego stopnia, duszą 
był towarzystw; krakowskim weselom, zabawom  
ochoczym  przewodniczył. Stąd go w szyscy lubili 
a Rostkow ski grał, tańczył i śpiewał. Piosnki sw o­
je  i muzykę ogłaszał drukiem. Jegojest między in- 
nemi dosyć kiedyś upowszechniona w towarzy­
stwach warszawskich piosnka piaskarza, której 
każda strota kończy się charakterystyczną przy­
gryw ką tak dobrze w W arszawie znajomą: »pia- 
sku białego wiślanego." Rostkow ski był jednym  
z najdawniejszych poetów, którzy pisali u nas ga­
wędy , rodzaj poezji dziś tak rozpowszechniony  
w literaturze, źe aż nudzi jednostajnością. Jednę 
z tych gaw ęd jego (Brat hussarz) drukowała Bi- 
bljoteka W arszawska: był to najlepszy jego kawa­
łek, inne gaw ędy już mu się nie udawały, zebraw­
szy je  w jedną całość w ydał przed dziesiątkiem lat 
oddzielną książką, której dzisiaj niktjuż prawie nie 
zna. W  ogólności miał niezmierną łatw ość do wier­
szy ś. p. R ostkow ski, ale tylko źe łatwość: talent

oprócz prawd)' ludzkiej, która z niej sama jako 
kwiat najpiękniejszy wykwita i widomą jest ka­
żdemu dziecięciu, ma ona także za sobą i świa­
dectwa słowa Bożego, która są tak liczne, że 
je  czytamy prawie na każdej karcie pism świę­
tych. — Uwoż to jest, co miałem powiedzieć 
w obronie samej zasady: a co do błędów, które 
się widzić dają u jej wyznawców i uczniów, 
tych nie zaprzeczam. N iestety! ludzie ci często 
popadają w omyłki, dają się namiętnościom ti- 
nosić, a przez zbyteczną gorliwość posuwają się 
czasem poza te skromne granice, ktere sama 
iin zasada zakreśliła. Tego panu nie przeczę: 
ale powiedz mi też pan z łaski swojej, gdzie tu 
jest dowód, że te błędy wypływają z zasady a 
nie po prostu z ludzkiej, ułomnej natury ludzi? 
J a  byłbym  skłonniejszy do przyjęcia tego dru 
giego zdania, niż rzucenia klątwy za to na samą 
zasadę, bo ta zasada, jak ją  widzimy, jest tak 
prostą, tak pokorną i skromną, że nie pojmuję 
doprawdy, jakimby sposobem z niej mogły w y­
płynąć nienawiści, pogardy lub zgoła terrory, 
zmy. Lecz dajmy na to, źe te złe rzeczy są to 
istotnie pierwiastkowe owoce samej zasady, toż 
jeszcze i w takim razie śmiałbym się pana zapy­
tać: Czyli rycerstwo które z końcem wieków 
średnich doszło do swojej mniemanej świetności

na piosnki i okolicznościowe wierszyki musiał ro ż -• 
rzucać. Szczęśliwszy był w powieści. "Choroba 
serca" mały obrazek drukowany w Bibljotece, do­
syć zajmował. W idać, że na tej drodze postępując 
dalej mógł z korzyścią pracować dla literatury i 
wywalczając sobie niepodleglejsze stanow isko, 
m ógł starać się o większe prawo do rozgłosu i za­
sługi. Ostatnie nawet prace jego wskazują na peł­
ny zwrot ku powieści. W iem y, źe rękopisma ja ­
kieś zostały' się po ś. p. Rostkowskiin i że są w  rę­
ku matki jego staruszki, która ze śmiercią syrna 
w szystko straciła. Mamy obietnicę względem tyrch 
rękopisów. Jeżeli się zdadzą do druku może co na­
wet ogłosim  w Kronice z pośmiertnych płodów  
naszego lat m łodszych towarzysza, któremu niech 
świeci na wieki św iatłość wiekuista.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
d e p e s z e  T e l e g r a f i c z n e .

L o n d y  n 25 K w i e  t n i a. ( W nocy). Na dzi- 
siajszem posiedzeniu Izby niższej, lord Palmerston  
zaprzeczy7! pogłoskom jakoby 10,000 ludzi an­
gielskiego wojska do Kanady udać się miało. Za­
pewnił, że tylko 4,000 żołnierzy uda się do posia­
dłości angielskich w północnej Ameryce. D o Costa- 
Rica przeciw W alkerowi nie wysłano wcale woj­
ska angielskiego.

P a r y ż  25 K w i  e t  n i a. Zapewniają dziś. źe 
wymiana ratyfikacji jutro już nastąpi. Tutejsze 
dzienniki nie ogłoszą textu traktatu aż po dopeł­
nieniu wymiany. (Pr. St. Jaz.)

A M E R Y  K  A.
New- York 12 Kwietnia. Senat w W ashington  

przystąpił na nowo do roztrząsania wniosku aby 
memorjał członków prawodawstwa w olnego sta­
nu Kanzas został oddany do druku. Masson i Vir- 
ginja nazywają autorów tego memorjału bunto­
wnikami przeciw prawom krajowym. W niosek  
ten został w końcu przyjęty.

Trzy osoby zostające w stosunkach z jenerałem  
W alker zostały na pokładzie paropływu Orisaba 
aresztowane w chwili gdy tenże mial odpłynąć  
do San Juan de Nicaragua. Są oni oskarżeni o wer­
bowanie ludzi do walki przeciw Costa-Rica. Z po­
między pasażerów znajdujących się na pokładzie 
statku Orisaba z pewnością przeszło 300 udać się 
miało do armji W alkera. (Neue Pr. Zeit.)

A N  G L J A.
Londyn 2d Kwietnia. Na odbytem dziś w ieczo­

rem posiedzeniu Izby niższej, lord Palmerston 
przedłożył papiery tyczące się kwestji amerykań­
skiej. Bulwer zapowiedział, źe przedstawi mocję 
w tym przedmiocie. Goderich proponował aby 
przy ubieganiu się o posady w służbie cywilnej 
wymagaluein było składanie examinow. Rząd o- 
świadcza, iż nie ma nic przeciw temu, ale żąda aby 
kandydaci wskazywani byli przez naczelników  
wydziałów. Temu oponował Goderich i zw yciężył 
przy głosowaniu większością 108 głosów  prze­
ciw 87.

W Izbie wyższej lord Clarendon zapewnił, że 
zajęcie Parmy przez Austrjaków niema samo w so -

i chwały, w pierwiastkach swoich piękniejsze 
wydawało owoce? Pierwsi rycerze, owi sławni 
protoplastowie, wywodzący swe rody od królów 
egipskich i macedońskich, albo od bajecznych 
Arimaspów i Gryffow, owi pierwsi rycerze nie 
byliżto po największej części rabusie?

— Ale bo zapominasz się księże wikary, —- 
rzekł na to dziedzic, — bo to wszystko się dzia­
ło gdzie indziej, ale u nas i w całej tu  Słowian- 
szczyznie nie słyszałem nigdy o żadnych roz­
bójnikach rycerzaeh.

A na to ksiądz znowu z pokorą:
— O takich rzeczach u nas nie da się nic pe­

wnego powiedzieć, bo nasze dzieje z owych cza­
sów nie są jeszcze tak szczegółowa, ażeby nas 
o tern mogły dokładnie oświecić. Za panem to 
mówi, że szczep słowiański, więcej religijny a 
mniej zepsuty, więcej spokojny i zachowawczy, 
niżeli zaborczy i najezdniczy, o ile się zdaje, la- 
godniejsz) m także być msiał w pierwiastkowych 
objawach swojego rycerstw a.....

(D a ls zy  ciąg nastąpi)-

liódalek do N um eru  27 Kroniki.



bie szczególnej ważności, iże na konferencjach pa- 
ryzkich kwestja w ioska została dojrzale roztrzy- 
gniętą. Lord Lyndliurst zapowiedział, że przedsta­
wi mocję w przedmiocie Parmy.

— Były jenerał-gubernator Indji wschoduicb, 
lord  Dalhousie, miał w dniu 18 na pokładzie sta­
tku Tribune odpłynąć z M alty, gdzie go atak pe- 
dogry przez niejaki czas zatrzymał, z powrotem 
do Anglji.

Ponieważ lord Elgin nie przyjął proponowanej 
mu posady gubernatora kolonji australskiej V icto­
ria, przeto urząd ten ofiarowany został jego byłe­
mu sekretarzowi w Kanadzie, znanemu podróżo- 
pisarzowi panu Oliphant.

— Na wczorajszem posiedzeniu rady  miejskiej 
przyjęty został adres mający być przedłożonym 
Izbie niższej, w którym  rada protestuje przeciw 
podanemu przez sir Cr. G rey 'bilowi mającemu na 
celu reformę tejże rady.

— L ord Clarendon po powrocie z Paryża wczo­
raj pierwszy raz znajdował się na posiedzeniu ra­
dy gabinetowej.

— Ponieważ nadejście ratyfikacji tureckich, któ­
re w dniu 14 b. m. miały być wysłane z Konstan­
tynopola, spodziewane je s t ju tro  w Paryżu, przeto 
być może, iż fajerwerki i inne przygotowane na 
ten cel uroczystości, odbędą się bezpośrednio po 
przeglądach arinji i floty, a po nich uroczystości 
przygotowane przez towarzystwo pałacu kryszta­
łowego w Sydenham.

— Liczne wielkie meetingi polityczne przygoto­
w ują się w tych czasach. Najprzód towarzystwo 
reform y administracyjnej zapowiedziało, że się e- 
nergicznie co do swoich planów oświadczy; dalej 
narodow e stowarzyszenie niedzielne pod prezy- 
dencją pana J. Shelly znajdzie bezwątpienia li­
cznych słuchaczy. Pau Shelly zamyśla prócz tego 
o uorganizowaniu wielkiej demokratycznej agitacji, 
biorąc za sztandar sekretne głosowanie. Ważniej­
sza jeszcze demokratyczna falanga sztyftuje się 
pod kierunkiem sir Jozuego W almsley i lorda Go­
derich. Ci panowie pomijają kwestję sekretnego 
glosowania, ale chcą domagać się powszechnego 
praw a w yborstw a dla każdego pełnoletniego, za­
mieszkałego przynajmiej pół roku na jednein miej­
scu. Sir Josua W ałmsley prócz tego przyjął na 
siebie reprezentowanie w parlamencie agitacji nie­
wieściej przeciw praw u które mężowi nadaje moc 
rozrządzania wszelkim zarobkiem żony. Malkon- 
tentki te wiedzą wprawdzie czego nie chcą ale me 
mogą się jeszcze zgodzić na to czego chcieć mają. 
stronniczki emancypacji chcą aby w małżeństwie 
każda strona mogła z tein co posiada albo zaro­
bi , czynić niezawiśle co jej się tylko podoba, 
druga część chce tylko aby wszelki krok męża ty ­
czący się majątku lub zarobku wspólnego potrze­
bował koniecznie przyzwolenia ze strony żony. 
M ała tylko liczba i to z wyższej klasy dam angiel­
skich uznaje słuszność powszechnych praw  które 
mężowi przyznają wszelką reprezentację zewnę­
trzną w interesach. Pan W alm sley i jego stronni­
ctwo zamierzają wydawać nowe tanie codzienne 
pismo któreby było ich organem. Przy bardzo po- 
myśluem powodzeniu świeżego dziennika tego ro ­
dzaju 1Morning Star, spodziewać się można, że 
wkrótce organa tej drobnej p racy będą nain jakby  
z ziemi wyrastały. Zdaje się, że dawna czteropen- 
sowa prasa, nie najlepiej wyjdzie na tej konkur- 
rencji jednopensow ych dzienników, a przynaj­
mniej w odbycie samego Timesu pokazało się już 
znaczne zmniejszenie. Tę okoliczność wyjaśniają tu 
w sposób dający charakterystyczny rys merkan­
tylnych zwyczajów angielskich. Dotychczas przy 
najmniej trzecia część exemplarzy Timesa, rozbie­
raną była przez księgarzy, którzy tern spekulow a­
li, pożyczając ten dziennik na  godziny z zapłatą 1 
pens za godzinę. Naturalnie dzienniki, które przed­
stawiają inaterjał do czytania na godzinę, oprócz 
tego za jeden pens przedstaw iają jeszcze tę ko­
rzyść, że się pozostaje w domu papier, na którym 
są drukowane, musiały znacznie umniejszyć liczbę 
tych amatorów, którzy płacili pensa za godzinę 
czytania'/’m esa,nie mając praw a zostawiać go u sie­
bie na dalszy jakibąoż użytek. Żeby jednak  'Times 
dał się tein zupełnie pobić, o tern ani myślić nie 
należy, ale za to jak  wszystkie gazety które ufne 
w swoje powodzenie zasypiają na laurach , będzie 
musiał dla wytrzymywania konkurencji starać się 
o lepsze redagowanie, więcej interesujące artyku­
ły, i tym sposobem publiczność mieć będzie w y­
raźny zysk z zniesienia stępia od gazet i wyni­
kłej stąd konkurencji.

— Podobno około 30,000 robotników w ko­
palniach węgla w Szkocji, zaprzestało roboty, po­

nieważ płaca dzienna niedawno podwyższona do 
13/» tal., ma być napow rót do 1’/ ,  tal. zredukowa­
ną. Odbywają oni liczne ale spokojne metingi, 
mimo to jednak jazda glasgowska gotow ą jes t do 
wyruszenia za pierwszym znakiem.

— Kto tylko ma czas i pieniądze, ten jedzie do 
Portsm outh i Southam pton na przegląd floty, dokąd 
wczoraj do wieczora udało s ię  już przeszło 150000 
osób , a łóżka i kotlety baranie doszły tam 
do cen bajecznych. —- 240 okrętów wojennych
0 3000 działach, o sile 30500 koni mieć będą u- 
dział w tern widowisku. Franclizkich gości spo­
dziewano się daleko więcej, i amerykańskich ofice­
rów przybyło tylko kilkunastu,

Morning Post mówi, że gdyby każde działo tej 
olbrzymiej arm ady tylko raz co kw andrans dało 
ognia, mogłaby ona od w schodu do zachodu słoń­
ca  rzucić przeszło 618800 bomb i kul.

[Neue Pr. Zeilung.)
Londyn 25 Kwietnia. Przegląd floty -v Spithead 

sprowadził przedwczoraj tak niezmierni mnóstwo 
ciekawych na brzegi Hampshire, jakiego jeszcze 
pewno nigdy w tein miejscu nie widziano. O go­
dzinie 8ej wszystkie okręta ustroiły s il w swoje 
świetne flagi. K rólowa o 12 ej przybyła do P o rts ­
mouth i została na banhofie powitaną przez admi­
rała sir W illiam a Parker, admirała sir C. Lyons, 
margrabiego Townsted, sir C. W ood i innych lor­
dów admiralicji, tudzież francuzkiego ac mirała de 
la Graviere. K rólow a wsiadła zaraz na pokład 
barki, k tóra ją  powiozła do stojącego w porcie o- 
krętu Victoria an l Albert, k tóry  u d a ł się do Spit­
head. Co do samego przeglądu, dla p itrzącego 
z lądu traci on wiele z swojej wielkości p rzez zby­
tnią odległość, a zUoWu patrzący z okrętów mogą 
tylko częściowo uważać rozmaite porusze nia floty
1 tym sposobem ogólnego wyobrażenia o całości 
mieć nie mogą. Najgłówniejszy przedmiot zajęcia 
stanowiły nowe statki kanonjerskie i bonbardy , 
tudzież pływające baterje. Kiedy Króle wa ze­
wnątrz podwójnej linji okrętów płynąc mijała 
pierwszy statek, mając z powrotem przepłynąć 
środkiem między dwoma szeregami, ogromny li- 
njowy parowiec Duke of Wellington dał hasło sal­
wy, która ozwała się grzmotem z wszystkich ko­
lejno statków. Gdy królow a przepłynęła napo- 
w fót środkiem podwójnej linji statków, nastąpiła 
niejaka przerwa, poczem rozpoczęły się manewry 
z dość ścisłem Zachowaniem programu. O godzi­
nie w pól do 6ej dw ór udał się z powrotem do 
Londynu. Dowodził flotą vice admirał sir George 
Sejmour na pokładzie lloyal George o 101 dzia­
łach. Admirał francuzki i jego orszak byli jako  
goście na pokładzie Black. P.agle. Wieczorem o go­
dzinie 9 ej cała flota była świetnie illuininowana.

( \eue Preussische Zeitung).
C Ź A R N O G O R A .

— Czytamy w Gazecie tryestyńskiej: Surowe 
środki jakie książę Czarnogóry zarządził w przed­
miocie naruszenia granic, ściśle są wykonywane, 
ale turcy pozwolili sobie niedawno przekroczyć 
granice i uprawiać ziemię czarnogórską. To dało 
pow ód do zatargów. Czarnogórcy spokojnie wzięli 
narzędzia rolnicze i przenieśli je  na grunt turecki. 
Nazajutrz wzięli się sarni do orania, a turcy zgro­
madzeni w pobliskości dali do nich ognia, na co 
tamci należycie odpowiedzieli, zranili kilku tur- 
ków i odparli ich. Nie lepiej dzieje się w okręgu 
Antivari. I tam także ciągłe zachodzą spory g ra­
niczne. Turcy napadają na grunta czarnogórskie, 
rabując, paląc i popełniając wszelkiego rodzaju 
nadużycia. Książe Czarnogóry liczy na to, że tra ­
k tat marcowy zabezpieczy mu spokojność grani­
cy, przez wcielenie do Czarnogóry okręgu Antiva­
ri i innych spornych gruntów. (Schl. Z łg .)

F R A N C J A .

P aryż  24 Kwietnia. W ym iana ratyfikacji traktatu  
odbędzie się w niedzielę albo poniedziałek. W czo­
raj odbyło się pasiedzenie jeneralnego zgromadze­
nia kredytu ruchomego. R aport zdany na tem po­
siedzeniu okazuje bardzo świetny stan tej insty­
tucji.

— Ma się tu otworzyć towarzystwo z kapita­
łem zakładowym 200 mil., przyezem około 600- 
mil. obligacji ma być w obieg puszczone. Temi pie­
niędzmi zamierzają objąć wszelkiego rodzaju przed­
sięwzięcia na wschodzie, koleje żelazne, banki kre­
dytowe, hypoteczne i inne. Z dywidendy jedna 
dziesiąta część ma być odkładaną do kasy u p o ­
sażenia wojowników czterech państw, które miały 
udział W wojnie wschodniej, druga dziesiąta część 
przeznaczoną będzie na rozmaite nagrody i zachę­
ty  W iłaukach, sztukach i przemyśle, reszta nako- 
niec ma być rozdzielaną między akćjonistów. —-

PrZedśiewzięcie to jak  słychać bardzo je s t popie- 
ranem  w Palais-Royal. W. Anglji popiera je  pan 
Layard. Towarzystwo to pod nazwą: »societe du 
credit general de 1’Emprre ottomen<( ma się sk ła­
dać z dwóch oddziałów z których jeden ma rezy­
dować w K onstantynopolu, a drugi w  Paryżu. P ro ­
spekt tego tow arzystw a obiega już w Paryżu ipo- 
wszechnie w różą że akcje jego przynosić będa 
do 30 pCt. '■

— Jeszcze w dzisiejszym Monilorze, znajduje się 
wyliczenie adresów nadsyłanych Ich Ces. Mościom 
z powodu szczęśliwego, przyjścia na świat następ­
cy tronu.

Cały klub żokejski wyjechał przedwczoraj 
do Portsinuth. aby znajdować się na prze°4ądzie 
floty pod Spithead.

— W spomnieliśmy przed niejakim czasem, że 
we wszystkich okręgach paryzkich zbierają się 
składki nieprzechodzące 25 centimów na sprawie­
nie podarunku od miasta dla syna Ludwika-Napo- 
leona. Przedsięwzięcie to dobrze idzie i spodzie­
wają się zebrać przynajmniej 200,000 fr.

H rabia Morny uda się do M oskwy na koro- 
naeję CESARSKĄ i następnie pozostanie przy dwo­
rze petersburgskim  jak o  am basador francuzki.

Na środku dziedzińca w pałacu księcia Al­
by, na polach elizejskich, ustaw iony został posąg 
m arm urowy Napoleona I w stroju cesarskim z lau­
rowym  wieńcem na głowie.

—  Syn zmarłego adm irałaBaudin, sekretarz'po- 
selstwa francuzkiego w Londynie, udaje się jako 
komisarz jeneralny francuzki do Księztw N addu- 
najskich.

Monileur zawiera rozmaite postanowienia 
w przedmiocie nowych podziałów pułków, bez 
zmniejszenia ich wszakże. Czwarte bataljony zo­
stają we wszystkich pułkach zwinięte, ale każdy 
z trzech pozostałych będzie o 2 kompanje powię­
kszony. Pułki 101 i 102 mają być rozwiązane, ale 
żołnierze składający je  rozdzieleni będą po innych 
pułkach. Czwarty pułk strzelców afrykańskich  
będzie rozwiązany, ale zapow iadają utworzenie 
czwartego pułku gwardji konnej.

(Ńeue Preussische Zeitung).
— Na czele części nieurzędowej, M oniteur  'po ­

daje następującą depeszę adjutanta cesarskiego 
jenerała Lespinasse, datow aną z K onstantynopola 
21 kwietnia:

..Zwidziłem połowę naszych szpitali w K onstan­
tynopolu i przyznam, że we Francji nie ma lepsze­
go urządzenia podobnych zakładów. Pytałem  się 
kilkuset chorych i wszyscy chwalą sposób w jaki 
są traktow ani pod każdym względem. Kierunek 
ich jes t w rozsądnych i energicznych rękach. 
W szystko idzie według życzenia, słabości zmniej­
szają się. Administracja jes t w możności odpo­
wiedzenia najzupełniej potrzebom wszystkich cho­
rych znajdujących się dotąd w Krymie.

• Na balu pożegnalnym, k tó ry  hrabia Morny 
dawał przedwczoraj dla posłów zagranicznych, 
głównym przedmiotem rozpraw  było mianowanie 
go na posadę nadzwyczajnego posła w Petersbur­
ga. Missja jego jes t podwójna; najprzód, ma on 
zawiązać na nowo stosunki dyplomatyczne wza­
jemne między dwoma dworami, a następnie znaj­
dować się na koronacji CESA RSKIEJ w Moskwie. 
Cały skład poselstwa już  jes t wyznaczony, a od­
jazd  nastąpi w początku czerwca, zaraz po zam­
knięciu posiedzeń prawodawczych.

R ada stanu proponuje, aby do poboru na rok 
1857, z pow odu ustania wojny, zamiast 140,000, 
naznaczono tylko 100,000 ludzi, ale niewiadomo 
jeszcze czy Cesarz przychylysię do tej propozycji.

Dawno zapowiedziany projekt praw a w przed­
miocie opłat stem plowych i pocztowych, został 
znowu wczoraj przedstawiony Ciału praw odaw ­
czemu. Prawo to ma już od 1 lipca wejść w wy­
konanie i stanowić będzie znaczne ulżenie dla in­
teresów przemysłowych i literackich, albowiem 
między innemi opłatę stemplową od pism polity­
cznych zmniejsza o dwie trzecie, a literackich o po­
łowę- (Preussisc/ter St. Anzeiger).

Paryż 25 Kwietnia. Monileur zawiera raport, 
m inistra wojny, w przedmiocie środków  mających 
być przedsięwzięteini w interesie oficerów i żoł­
nierzy legji cudzoziemskich, w skutku rozwiązania 
ich. Dekret zapadły w skutku tego raportu, 
względem utworzenia dwóch pułków  cudzoziem­
skich, poprzednio j‘uż podany był przez Monitora.

Słychać, że posiedzenia Ciała prawodawczego, 
tak z powodu chrzcin cesarskiego syna, jak  i dla



znacznej liczby pozostających jeszcze do roztrzą­
sania projektów praw, zostaną o trzy lub cztery 
tygodnie przedłużone. (Pr. St. Anz.)

— K orrespondent gazety Le Kord podaje w y­
ciąg z protokółu posiedzenia kongresu paryzkiego 
z dnia 8 kwietnia, na którem lir. W alewski prócz 
wiadomej kwestji ewakuacji Grecji i W łoch, tu ­
dzież’ rad  mających być udzielonemi przez mocar­
stw a zachodnie niektórym rządom włoskim, codo 
zastosowania się do życzeń i słusznych z’ądań ich 
ludów , przedstawił obszernie nadużycia wolności 
p rasy  w Belgji, której praw odaw stw o toleruje 
wszelkie najwyraźniejsze podniecenia do buntu, 
a nawet morderstwa, słowem do czynów zagrażają­
cych bezpieczeństwu sąsiedniej Francji. Jlr. W a­
lewski sądził, źe napomnienie rządu belgijskiego 
ze strony Francji, w yglądałoby na groźbę mocniej­
szego przeciw słabszemu, mniemałby zatem, źe 
właściwszem byłoby oświadczenie się kongresu, 
radzące Belgji, aby swoje prawodaw stwo w przed­
miocie prasy zmodyfikowała w sposób, k tóryby 
je j nadal pozwolił poskramiać zbyteczne wybryki 
prasy, przeciw przyjaznym Belgji rządom.

Hr. Buol odpowiedział, źe ma tylko od swego 
rządu instrukcje względem specjalnych kwestji i 
punktów oznaczonych, między któremi nie ma tych 
o których lir. W alew ski wspomina. L ord  Claren­
don pod względem prasy belgijskiej oświadczył, 
źe instytucje angielskie nie pozw alają mu interwe- 
njować w sposób wskazany przez pierwszego peł­
nomocnika Francji, chociaż rząd angielski pier­
wszym je s t w ubolewaniu nad nadużyciem wolno­
ści druku.

Kongres rozszedł się nie powziąwszy żadnej re ­
zolucji w tym przedmiocie.

— Otrzymaliśmy dziś wiadomość o przybyciu 
do M arsylji paroplyw u Euphrate, k tóry  wiezie 
ratyfikacje tureckie traktatu  marcowego. Ratyfika­
cje rossyjskie nadeszły dopiero wczoraj, a tu re­
ckie dopiero ju tro  nadejść będą mogły, nie zdaje 
się zatein żeby uroczysta wymiana ratyfikacji na 
posiedzeniu kongresu mogła się odbyć prędzejjak 
w piątek, a naw et w świecie dyplomatycznym nie 
sądzą, żeby Moniteur doniósł przed niedzielą o do­
pełnieniu wymiany.

— Zapewniają, źe razem z w ypraw ą do Ka- 
bylji wykonaną będzie wycieczka do Maroko.

(Le Kord). 
H I S Z P A N J  A.

— Piszą z M adrytu 19 kwietnia: Kortezy za­
twierdziły wczoraj przedstawiony przez ministra 
wojny projekt praw a o podwyższeniu płacy pod­
oficerom w armji. Przedwczoraj komisja zajmują­
ca się zgromadzeniem dokumentów do w ystoso­
wania skargi przeciw członkom gabinetu San Luis, 
przedstawiła Izbie swój raport. Ułożono 45 pun­
któw skargi, które, jak  mówi komisja, przedsta­
w iają dostateczne pow ody do poeiąg„jenia gabi­
netu Sartorius do odpowiedzialności. Skoro ra ­
po rt komisji zostanie w ydrukow any i rozdany, 
kortezy rozstrzygną, czynaleźy niezwłocznie przy­
stąpić do narad w tym przedmiocie. I lllle specjal­
ne komisje przedstawiać będą kolejno swoje ra- 
porta o innych gabinetach, które od r. 1843 aż do 
rewolucji 1854 rządziły Hiszpanją.

— K ról Ferdynand, ojciec króla portugalskie­
go, przybył w dniu 17 b. m. do Sewilli. °

W  Baskijskich prowincjach ma się wkrótce roz­
począć przedaż dóbr narodowych.

W  czasie nieobecności księcia V itorji, k tó ry  u- 
daje się do V allado lid , jen e ra ł 0 'D o n e ll prezydo- 
wać będzie w radzie m inistrów . (/V. St. Art' )

WIADOMOŚCI Z WSCHODU. 
Konstantynopol i 5 Kwietnia. E skadra francuzka 

adm irała T reliouart ma dziś lub ju tro  odpłynąć 
stąd  do Krym u dla zabrania na pokład wojska 
francuzkiego tam się znajdującego.

Armja sardyriska miała już w dniu ]0  b. rn. 
wsiadać na statki. W  Eupatorji znajduje się j uź 
korpus jazdy  jenerała Allonville, a pułk 95ty opu­
ścił juź K inburn .— W ojsko tureckie oddaliło się 
z Mingrelji. — Poselstw o francuzkie ogłosiło j uz’ 
stanowczo otwarcie portów  rosyjskich. —  Szpital 
sardyński w K onstantynopolu stał się pastw ą p łQ. 
mieni; podobnież pałac adm irała Grey. Mówią, ze 
oba te gmachy zostały podpalone.

Jako przyszły poseł w Petersburgu wyznaczony 
je s t Mehmed-Ali albo Iiuszdi p a s z a .  W ojska fran­
cuzkie rozpoczynają poruszenia ewakuacjne.— Za- 
kaz wywozu zboża został juz przez rząd turecki i 
na morzu Czarnem odwołany. Blokada juź tam 
wszędzie ustała de facto. Paszporty  francuzkie 
ju ź  są na nowo w ydaw ane do Kercz, Odessy i t . p. 

Piszą ze Sm yrny 15 kwietnia:

Niespokojności w K araburm  ponowiły się.— U- 
tw orzyła się tu loża wolnych mularzy.

Knnea 12 Kwietnia.NfeAy pasza darował znaczne 
grunta bawiącym tu kapucyuom i siostrom milo- 
sierdda, pierwszym na założenie szkoły, drugim 
na urządzenie szpitala.

— Czytamy w dziennikach francuzkieh : 
Otrzymaliśmy tu telegrafem doniesienie z K on­

stantynopola, w edług którego W ielka rada usunę­
ła  obu hospodarów  M ultan i W ołoszczyzny. Ksią­
że Jerzy Aleksander Ghika juź pierwej złożył swój 
urząd nim jego dymisja od. Wielkiej rady zade­
kretow aną została. Prócz tego taż rada wyznaczy­
ła dwóch namiestników (kajmakanów) sułtańskieh 
którzy w imieniu P orty  zarządzać inają Księztwa- 
mi aż do zaprowadzenia nowej organizacj. Dla 
W ołoszczyzny mianowanym jest wielki ban Kon­
stantyn Ghika, a dla M ołdawji wielki LogotctB al- 
cha. (Neue Pr. Z/g).

— Czytamy w Independance Belge:
Projekt połączenia Księztw N addunajskich w je ­

dno, zaniechany juź  przez Francję i Anglję, ale do­
tąd  popierany je s t szczególnie przez P rusy, które 
na kandydata do tego połączonego tronu przed­
stawiły księcia Augustenburg, usuniętego od n a­
stępstw a tronu duńskiego, dla tego, że jego rodzi­
na poszła w roku 1848 w w ypadkach Księztw 
Holsztynu i Szlezwigu, w kierunku polityki p ru ­
skiej.

Tenże dziennik donosząc o powyżej wymienio­
nych postanowieniach W ielkiej Rady, dodaje:

Nie wiemy jak  m ocarstwa zachodnie przyjmą 
ten Coup d'Etat ze strony Porty, ale to pewna, źe 
Austrja nie będzie z niego zadowoloną. Książe 
Stirbey byl przez nią protegow any jako  kandydat 
do dziedzicznego tronu W ołoszczyzny, ale w K on­
stantynopolu był on bardzo źle widziany, oskar­
żano go tam bowiem, źe przywłaszcza na swój u- 
zytek fundusze skarbu i że pieniędzmi stara się je ­
dnać sobie stronników. Najznakomitsi bojarowie 
wołoscy oskarżali go u P orty  o te nadużycia, i spo­
wodowali jego upadek.

D rugą kwestją jest, czy w tern nowem położe­
niu rzeczy A ustrja trw ać będzie w chęci przedłu­
żenia okupacji księztw przez swoje wojsko. W  P a ­
ryżu źyczouoby sobie, aby Austrja zrzekła się te­
go obstaw ania przy okupacji. Nim się dowiedziano 
w W iedniu o ostatnich postanowieniach P orty  
w przedmiocie Księztw, zdecydowano tam, źe kor­
pus okupacyjny zostanie zmniejszony z 35ciu na 
18,000, ale źe ta ostatnia liczba pozostanie tam aż 
do zupełnego wprowadzenia nowej organizacji.

( Independance llelge).
W  h  O C H Y. 

ruryn 20 kwietnia. W iadomości z księztwa P a r­
my dochodzą tu  zwielkiemi trudnościam i i te któ­
re rozchodzą się tu  między publicznością potrze­
bują potwierdzenia. W braku pewnych wiadomo­
ści przesadne fałszywe, wieści krążą z największą 
łatwością. Niebezpieczeństwo nie je s t bynajmniej 
urojone i należy bezwłoczuie pomyśleć nad środ­
kami zaradezemi.

—  Piszą z Paryża do gazety Le Kord:
Jeden dziennik turyriski mówi o negocjacjach 

które miały się rozpocząć z Rzymem w celu za­
warcia konkordatu. Nie jest to ani zupełnie fał­
szywe, ani bezwarunkowo prawdziwe, ponieważ 
negocjacje jeszcze się nie rozpoczęły. Cesarz fran- 
cuzki wstawiał się w tym przedmiocie do Ojca 
Świętego, ale przyznaje, źe zadanie to je s t bardzo 
trudne. Hrabia Cavour uważa je  za zupełnie nie­
podobne, ale mimo to chętnie weźmie udział w u- 
kładach. a nawet gotów je s t bezwarunkowo przy­
ją ć  zasady konkordatu francuzkiego i będzie to u- 
ważał za zwycięztwo. (Le Kord).

Genua 19 Knietnia. Co chwila oczekujemy tu 
pierwszego oddziału (około 8,000 ludzi) armji sar- 
dyńskiej wracającej z Krym u. Został on wzięty 
na statki angielskie i wkrótce zapewnie w yląduje 
w Spezzia. Za kilka tygodni przybędzie i reszta 
korpusu w ypraw y. (Le Kord).

P rzegląd  Muzyczny.
V e r d i — V i o l e l l a — P i e r w s z e  w y s t ą p i e n i e  p a n n y  Ber in i .  

Dwadzieścia la t juź prawie upłynęło jak  Verdi 
pierw szą sw ą operę Nabuehodonozor, napisał dla 
teatru  medjolańskiego, nadzwyczajne jej powodze­
nie było początkiem trjumfów, które z małemi b ar­
dzo wyjątkam i nieprzestały towarzyszyć znakomi­
temu Maestro aź do Nieszporów Sycylijskich, osta­
tniej jego opery w  r. z. wystawionej w Paryżu.

Umiał on przezwyciężyć opór jak i staw iała inu I 
partja nieprzychylnych jego muzyce jako  zbyt ha­
łaśliwej, gwałtownej i zabójczej dla śpiewaków, a

pozbywając się z czasem tak słusznie zarzucanych 
mu nadużyć w szafowaniu materjalnemi środkami 
jakich dzisiejsza muzyka dostarcza kompozytorowi, 
zwrócił baczniejszą uwagę na całość dzieła traktując 
go we właściwszym i jednostajniejszym kolorycie. 
Obecnie V erdi nie ubiega się ju ź  tyle za efektem 
pewnych tylko ustępów sytuacji dramatycznej, a 
przytein z większą względnością rozrządza głosami 
śpiewających, nie wymaga od nich ćwiczeń akro­
batycznych, jednein słowem poprawiwszy się z wad 
i błędów  słusznie mu przypisyw anych, doszedł on 
do wielkiej popularności we W łoszech, a opery 
jego są główną podstaw ą pomyślnego bytu tea­
trów  i polem popisu dla artystów  szukających sła­
w y i pieniędzy.

W  każdej kolejno idącej po sobie operze, od 
N abuchodonozora aź do Nieszporów sycylijskich, 
zaprawdę trudno nieprzyzriać Verdem u pomimo 
zdarzających się jeszcze słabych i zaniedbanych 
miejsc wielkiego postępu w kształtowaniu orygi­
nalnych i pełnych nieraz wzniosłości pomysłów; 
uczucie, namiętność i zapał najgłówniejsze cechy 
jego utworów, ujęte w wdzięczniejszy formę, za­
pewniają i usprawiedliw iają powodzenie jakiego 
doznały.

Od jego pierwszej opery do Jerozolimy, Er na­
me go, B i gole l/o i /  rubadura, dają się spostrzegać 
znaczne różnice w szafowaniu mass instrum ental­
nych, a przedostatnia jego opera Violetta (Travia- 
ta), bez zaprzeczenia najstaranniej i najsumienniej 
ze wszystkich znanych dotąd u nas je s t opracow a­
ną i wykończoną.

Znakomity tw órca Trubadura napisał muzykę 
do V ioletty w r, 1853 i w W enecji w teatrze Feni- 
ce pierwszy raz była wystawioną; pomimo iż dwie 
główne męzkie role to jes t A lfreda i ’Gerinonta, 
śpiewali pp. Graziani i Varezi, opera upadła i do­
piero gdy dw a lata temu Spezzia wróciła z W a r­
szawy do W łoch, zdecydowano się dla niej Vio- 
lettę na nowo wystawić i tym razem powodzenie 
było tak ogromne, źe wkrótce na całym półwyspie 
pośród największego zapału w każdym teatrze ją 
dawano. Treść do niej układał ze znanego rom an­
su Dumasa (syna) La dame aux eamelias Maria 
Piave, a chociaż zmienił cokolwiek jej właściwe 
znaczenie, oddalając epokę dram atu aź do 1700 i .  
to wystaw a sceniczna wiele na tern zyskała. B o h a­
terkami tego rom ansu są kobiety, które opinja 
publiczna słusznie w zgardą okrywa, a które D u­
mas mocą swojego pióra przedsięwziął bronić, a 
nawet uzacnić! Do czego to spekulacja pisarska 
doprowadzić może?

Introdukcja pełna życia, drgająca wesołością i 
pustotą, duet w akcie drugim pomiędzy V iolettąi 
ojcem Alfreda, bogaty w piękne i rzewne melodje, 
tudzież finał tegoż aktu w którym wiele oryginal­
nych zwrotów silnie i z werwą prowadzonych, są 
najpewniejszą rękojm ią powodzenia opery. A cóż 
mam powiedzieć o akcie trzecim dla któreiro kom-

1 i  • ■ • •pozytor zachował najtkliwsze i najrzewniejsze pie­
śni swego natchnienia? Juź to Verdi w chwilach 
ważniejszych sytuacji dramatycznej umie znaleść 
w swej duszy wyrazy co jak  iskra elektryczna 
w strząsają słuchaczy, gdy zaś weźmiemy na uw a­
gę zwykłą manjerę tego kompozytora, zadziwi tro ­
skliwość i staranność instrum entowania tej opery. 
Zapewne ma ona i słabsze miejsca do których mo­
żna policzyć: arję w dtugiin akcie Alfreda zbyt zu­
żytej i jednostajnej formy, lub niektóre mniej waż­
ne ustępy stanowiące niejako ogniwa łączące głó­
wne efekta, całośćjednak w ynagradzało i zadowrol- 
nia najwięcej w tym względzie wymagających, a 
co najważniejsza, głosy śpiewaków bez przesady, 
z wszelką troskliw ością i bacznością na właściwą 
naturalność skali są użyte i prowadzone.

Panna Berini pierwszy raz dopiero występująca 
na scenie, oddała rolę Violetty. Głos jej mezzoso­
pranowy bardzo miły, nieposiada jeszcze dosycje- 
dnolitości; rejestr wyższy od fa  do si, słabszym 
je s t od średniego i od dolnego, lecz temu przez 
troskliwe studja można zapobiedz, a górne tony 
z czasem należycie wyrobione odpowiedzą w sile i 
dźwięku dolnym; jes t to tylko spraw a czasu i p ra ­
cy. Metoda śpiewu panny Berini wyborna, a w p o - 
czeniu z wielkim czuciem i pełną smaku deklama­
cją, czyni tę młodą artystkę bardzo pożądanym  dla 
sceny nabytkiem. W  introdukcji odśpiewawszy 
z swobodą i życiem Brindisi »Libiamo ue licti ca- 
liei«, zyskała sobie od razu sym patję całej publi­
czności i łatwo już było przewidzić powodzenie 
tego pierwszego wystąpienia. W  akcie drugim, 
wykonanie duetu z p. Butti, świadczy o zdolno­
ściach śpiewaczki do oddania trudnych nawet u- 
stępów muzycznych, a w trzecim śpiew urozmai-



co n y  i ozdobiony  głębokiem  czuciem, tudzież g rą  
pełną przejm ującego w yrazu  w  tej pierw szej, tak  
tru d n e j ro li, naw et d la  najbardziej w ytraw nej i o- 
sw ójonej ze sceną arty stk i, dow odzi, że obok mi­
łego głosu, pann aB erin i posiada jeszcze wiele d ra ­
m atycznych zdolności, k tó re  piękną przyszłość po­
zw ala ją  jej rokow ać. —  A kcja je j je s t  n a tu ra ln ą  i 
wdzięczną; lubo  w  drugim  akcie znalazła się w  o- 
bec trudnego  bardzo  ja k  na  sw oje niedośw iadczo­
ne siły  zadan ia  i pozostaw iła  nieco do życzenia, za 
to  w  ostatn im  w yw iązała się z zupełnem  naw et nad  
spodziew anie pow odzeniem .

P an  Ciaffei ro lę  A lfreda oddał starannie; a finał 
d rugiego aktu odśpiew ał z w łaściw em  sobie uczu­
ciem do którego z m usu  trzeba  nam  się było  p rzy ­
zwyczaić.

R o la  ojca odpow iednia w  znaczeniu i w ażności 
poprzednim , w ykonana  przez p. B utti, odznacza 
się głów nie pięknemi i świeżeini frazesam i muzy- 
czneini, k tó re  pan  B. dokładnie  umie odśpiew ać. 
Jed n ę  ty lko  w y p ad a  nam uczynić uw agę, to je s t, że 
w finale ak tu  drugiego w  chw ili gdy  A lfred  znie­
w aża Y iolettę , pan  B u tli zapoźno  w chodzi na  sce­
nę i chociaż pow inien być, nie je s t  św iadkiem  p o ­
d łego  czynu A dolfa, a dopiero  po spełnieniu tako­
w ego. później ukazuje  się na  scenie. M. K.

P rzeg ląd  literatury Krajowej.
K rom ka Itościoła A u g sb u rsk ie g o  w Wilnie.

( C i ą g  d a l s z y . )

(Pat rz  Ner  Kroniki  2 5  )

U w ażając dalej cały  w stęp za niepotrzebny, w y ­
m aga jed n ak  pan  J . L. w yliczenia edyk tów  Z y­
gm unta 1 przeciw  reform ie, ałeź to  w cale nie n a ­
leży do drobnej kronik i jednego  kościoła, chociaż 
dosyć  byłoby  w spom nieć o znanym  edykciez  roku  
1535, g dyby  w szystkie w tedy  nie leżały odłogiem  
pod w zględem  ich w ykonania. Z resztą  wszelkie 
p rześladow ania  róźnow ierców  tak  żyw o sk reślo - 
uemi zostały  przez pana  J. Ł. w jego  Dziejach ko­
ścioła helwcckiego, iż b y ło b y  to  zarozum iałością, 
pisać jeszcze o tem w drobnej kroniczce, k tó rab y  
potrafiła  może takoż ko rzystać  z pism: Sladiodro- 
mus orthodoxus, Prod rooms Poloniae i w. i. P an  J . L. 
uw aża przezieranie całych  b ibljo tek  d la  napisan ia  
k ron ik i za niepotrzebne; to  ju ż  chyba sądzi, ze 
w szystk ie  książki sa mylne, ależ podobne om yłki i 
do w iadom ości archiwźa/nych  w kraść  się m ogą. 
E rrare est human urn'. P ra w d a  że p ism a h is to ry cz­
ne oparte  być pow inny na  dokum entach, ależ d ru k  
najlepszym  je s t  opiekunem  arch iw ów . Pom im o te ­
go w szystk iego, ja k b y  d la  sprzeczności z sam ym  
sobą, radzi p an  j .  Ł. p anu  A. pilnie czytać dzieła 
.Sandinsza, Bocka, zapom inając o tem że to s ą d r u  
kow ane książki, po bib ljo tekach znajdujące się, a 
co gorsza, nic praw ie  o w yznaniu  augsburgskiem  
nie m ówiące.

Z nalazł też pan  J . Ł. k ilka om yłek d ru k arsk ich  
w  kronice spiesznie bardzo  ogłoszonej, lecz to  nie 
jest u n as  now iną, w  samej recenzji p. J . Ł. może 
niejednego razić oddzielenie Leliuszów  o d  Socynów, 
jakby to  b y ły  dw ie różne osoby. W ym ienienie j a ­
kiegoś dzieła przez J. Ł. p o d  ty tu łem  S ylw a n , m o­
że n ie je d n e g o  zastanow iło; aby  zatem  am bożek le­
śn y , ani m ałpa  nie bróździły  po g łow ach  żaków , 
trzeb a  tę  om yłkę d ru k a rsk ą  w  recenzji p anu  J. Ł. 
w yjaśnić. U czony M odrzew ski napisał dzieło p. t. 
Sylcae, k tó re  przed  w ydrukow aniem  głośnem 
b y ło  w  rękopiśinie i z rą k  do rąk  przechodziło, 
działo się to  w  r. 1568: w ów czas najw ięcej zw ra­
cano uw agę na  to  pism o i s ta ran o  się je  zniszczyć. 
D la  tego też p, A. o tym  ro k u  w spom ina, bo w ia­
dom o że d rukiem  ogłoszone zostało  dzieło to d a ­
leko później i n aw et po śmierci M odrzew skiego. 
P o jąć  nie możem y na czein się opiera zdanie p an a  
J . Ł ., iż Lism anini w cale nie uczył Z ygm unta A u­
gusta i że b y ł dobrym  katolikiem ! W szakże on by ł 
profesorem  w  K rakow ie i tak  się ty tu ło w ał, w szak 
co dzień m iał długie rozm ow y z królem , w szak był 
spow iednikiem  B ony; w szak w iadom e p row adze­
nie się F ranciszkanów  w  K rakow ie w  ow ym  w ie­
k u  burzliw ym . Friese dow iódł, że b y ły  kazania Li- 
sm aniniego ówczesne, a Friese je s t  autorem  z k tó ­
rego i p. J. Ł. w iele k o rzy sta ł, k tó ry  nie je s t  b łę ­
dam i przepełniony, k tó ry  sum iennie zbierał w ia ­
dom ości h isto ryczne, szkoda ty lko  że nie w sz y s t­
kie są drukiem  ogłoszone. P a n  J . Ł. dow odzi, że 
k ró l Zygm unt A ugust jednego  m iał nauczyciela 
Sylw iusza, to  być nie może, bo to  się nie zgadza 
ani z w ychow aniem  m onarchy, ani z duchem  cza­
su. ICról ten m iał pew no więcej ja k  dw óch nau-

W r l r i i Kn r r u  J . " U  u g r a . —  V\ ol i

czycieli i nic natu ra ln ie jszego  ja k  to, że spow ied­
n ik  m atki by ł nauczycielem  syna.

Chociaż pan J . Ł. zapow iedział, iż m iejscow ych 
rzeczy do tykać  się nie chce, jed n ak że  znalazłszy 
n a  stron icy  10 k ronik i, om yłkę d ru k a rsk ą  co do 
ro k u  śmierci horodniczego  w ileńskiego H ozjusza, 
uw aża to  za tak  w ażną rzecz w h istorji, iż się ob­
szernie n ad  tem rozw odzi, a  d la  w iększej erudycji 
dw óch  sobie U/rychów llozjuszów  tw orzy . G dyby  
spo jrza ł na stron icę 9 kroniki, znalazłby w yraźnie 
że Ja n  H ozjusz syn  U lrycha, ob jął w W iln ie  u rząd  
horodniczegopofl/cM w r. 1536, z e w  tym że roku  za­
rządzał kam ienicą po ojcu, a z tą d to  łaskaw iew niósł, 
że P. A. w iedział o praw dziw ym  roku  śin ierc iU lry - 
cha. U tw orzyw szy  zaś dw óch  U lrychów , niew ia­
dom o znow u k tórem u z nich  p rzyp isu je  bardzo 
zagadkow e stępienie braterskie go topom  na kare- 
rzy . P an  J . Ł. bowiem  oprócz to p o ru  ciesielskiego 
m a to p ó r b ra te rsa i. D la w yjaśn ien ia  w yrażeń  ta ­
kich, dom yślać się trzeba, iż tu  chciano rozum ieć 
dziełko angielskie: The hatchet o f heresies, 1565 ro ­
ku  wydane. Ależ k a rd y n a ł S tanisław  H ozjusz ża­
dnego pism a pod  tym  ty tu łem  nie w ydał, a ja k iś  
s tu d en t angielski da ł ten napis sw em u tłum aczeniu 
pierw szej księgi dzieła uczonego k a rd y n a ła  pod  ty ­
tułem: Confutatio prolegom enom  B rentii. Znam y 
ty lko  jednego  U lryka H czyusza  (fiu Iri/c łlosse), k tó ­
ry  o d  ro k u  1521 do ro k u  1529, zostaw ał pod  k lą ­
tw ą  kościo ła i w ielką okazał zatw ardziałość, p o ­
mimo uprzedniego napom nienia b iskupa W ile ń ­
skiego. Nie znam y żadnego klasztoru  dom inikań­
skiego założonego w  W ilnie przez U lrycha H o- 
zujsza, w iadom o ty lko  że on z pob o ru  o d  m ostu  
zw anego zielonym , obow iązyw ał się by ł w ym uro­
w ać szpital na  u licy  św. D ucha, zw any szpitalem  
NN. T ró jcy  p rzy  kościele tego wezwania, a gdy  
w ro k u  1536 um arł, w ów czas syn  jeg o  Jan , u k o ń ­
czyć budow ę z tychże dochodów  m iejskich zobo­
w iązał się. N ie b y ła  to zatem  żadna fundacja  po ­
bożna, lecz jak  teraz nazyw ają p o d ra d  licytacja h o ­
rodniczego; nie by ł to  zatem  żaden k lasz to r, lecz 
szpital dla b iednych  miejski, k tó ry  dopiero  1799 
przeniesionym  zosta ł do św . Jakóba.

P a n  J . Ł. pow iada, że Z ygm unt A ugust me po­
tw ierdził natychm iast akadem ji królew ieckiej, p o ­
n iew aż nie by ł sk o ry  do czynu, trzym ając się za­
pew ne ściśle w yrażenia h isto ryków : cunclator. —  
Ależ w  w ykładzie rozlicznych fak tów  objętych  
k ron iką  p an a  A. w yraz  natychm iast nie znaczy by­
najm niej tegoż sam ego dnia albo m iesiąca, każe 
ty lko  dom yślać się o fakcie nastałym  w  krótkim  
dziejów  przeciągu czasu; nie zaś ja k  rozum ie re ­
cenzent, nie w iadom o d la  czego, że to  oznacza ko ­
niecznie tenże sam  rok , k tó ry  na tej s tro n icy  zo­
s ta ł w zm iankow any. Z resz tą  zdaje się, że k ró l ten 
nie w szystko  bardzo o d k ład a ł i zw lekał. W szakźe 
na  sejm ie p io trkow skim  w  r. 1551, zniesienie ju ry -  
zdyki biskupiej, n ieprzystępow anie do ligi przeciw  
p ro testan tom , mimo w ezw ania papiezkiego, i inne 
tym  podobne czyny, dokonane zosta ły  dosyć 
rych ło , bez zw lekania. T rzeba  było niekiedy i na­
tychm iast sp raw y  rozstrzygać, ja k  to widzim y np. 
w przyjęciu w yroków  Concilii Tridentini, mimo o- 
ciągania się ówczesnego arcybiskupa.

M odrzew skiem u pan J . Ł. nie chce dać żadne­
go znaczenia w  sp raw ach  róźnow ierców ; nam  się 
przeciw nie zdaje, poniew aż to-nie by ł zw yczajny 
ty tu la rn y  sekretarz J . K. M. lecz is to tn y  czynny 
sekretarz  sam ego króla, p o sy łan y  do R zy in u zg ło - 
śnemi w historji p ięciu punktam i, d la  przyszłego 
kościo ła  narodow ego. Z resz tą  w  kronice p an a  A. 
w cale nie pow iedziano że M odrzew ski m iał p rze­
w odniczyć obradom narodu, owszem  na  stron ie  20 
pow iedziano: króla chciano mieć na czele tego na ■ 
rodowego synodu. P rzew odzenie zaś znaczy przod- 
kow anie duchem , rozum em , którego sain pan  J. Ł. 
nie odm aw ia M odrzew skiem u, a bynajm niej nie za­
siadanie  na krześle seuatorskiem , ani też na czele 
tego synodu .

D ow odzi dalej p an  J . Ł. że o d k ry ł w ielki fałsz 
h isto ryczny , poniew aż Kulwa nie by ł rek torem  i 
p rofesorem  w K rólew cu, ale wice rek to rem  i nau­
czycielem. Pom ijam y iż głębokie zastanow ienie się 
n ad  tak ą  ty tu la tu rą , nie zasługuje na  uw agę, lecz 
tego pom inąć nie możemy, że p. J . Ł. nie w ierzy  
an i Ilartknochow i (P reuss. K irchen h is to rie  p. 201) 
ani też m owie Goppiusa, mianej po śm ierci K ulw y, 
k tó rą  w łaściw ie sain p an  J . Ł. przyw odzi, p rze­
ciw sobie, w  Dziejach sw oich  kościoła helweckiego 
w  tom ie 1 na  str. 8, gdzie w nocie p rzy tacza  w y ra ­
zy Ilartknocha: że K u lw a  by ł rektorem  w pedago­
gium  królewiec/cietn.

o drukować .  — Wa r sz awa  dum 17 >29) Kwietnia r o k u . —

Zdziw iło też nas nie pom ału , że p. J. Ł. nazw ał 
Annę siostrę  Z ygm unta I II  królową  i że dow odzi iż: 
Z ygm unt A ugust za życia ojca sw ego w cale L itw ą  
nie rządził!! N iech pan  J. Ł. raczy  przeczytać 
w  sw ojem  dziele w spom ntonem  w  t. 1 n a  str, 6 
w  nocie 4, gdzie Z ygm unta A u g u sta  nazyw a m o­
n arch ą  i wielkim  księciem  litew skim  i bardzo  s łu ­
sznie ta k  pow iedział, a niesłusznie p anu  S. to  
sam o zarzuca.

P o zw ala  też sobie n iekiedy uczony recenzent, o- 
puszczać jeden  lub dwa w yra zy  w  kronice, ab y  je j 
n n ą  m yśl nadać  i tak  np. chce dow ieść, że na  str. 

i 12 kronik i pow iedziano, cala Żm udź p rzy ję ła  w y­
znanie augsburgs/cie; d la  czego nieum yślnie o p u ­
szcza w yraz  praw ie, tam  położony? d la  czego d o ­
w odzi że tak ie  było  zdanie o Żmudzi, pana Friese- 
go i  Glicznera, k tó rzy  o tem  w yraźnie nie w zm ian­
kow ali wcale? czemuż raczej nie pow iedział, że ta ­
ka  w iadom ość op iera  się n a  zdaniu  Piaseckiego , 
Cichockiego i naw et sam ego Łukaszew icza , k tó ry  
w  sw oich  dziejach kościo ła  helw eckiego w  tom ie 
1, w  rozd. I, w ym ienia źinudzkiego b iskupa P ie t­
kiewicza,, ja k o  stającego  n a  czele refo rm y ów cze­
snej na  Żmudzi.

Tenże p an  J. Ł. p rzyw odzi w sw ojej uczonej re­
cenzji bardzo  często Leliusa, bez żadnej racji, bo 
ten  bardzo k ró tko  baw ił w  P o lsce  i nie by ł augs- 
burczykiem ; p rędzejby  m u w y pada ło  pow iedzieć o 
Faustynie Socynie, k tó ry  daleko dłużej baw ił w  k ra ­
ju . D ałej utrzym uje: że aż do sch y łk u  X V II w ieku 
dwa  ty lko  b y ły  kościoły lutersko niemieckie w L i­
twie, ch y b a  zapom niał o Żejmach, Kiejdanach, B iu­
rku i liirżach, gdzie ju ż  p rzed  schyłkiem  X V II w ie­
ku  b y ły  także kościo ły . O sobnych  zaś kościo łów  
lutersko-polskich, lub  też lutersko-niem ieckich, n i­
g d y  nie by ło , zaw sze w  jed n y m  i tym że sam ym  
kościele b y ły  i po lsk ie  i niem ieckie kazania.

(Dokończenie nastąpi.)

—  W magazyn i e  i na t e r j ą łów p i ś m i e n n y c h  Arnho l da  przy 
ulicy Sena tor ski e j  poil  n r e m 4 9 5 ,  j e s t  do nabyc ia  świeżo  
wyszły PLAN MIASTA WARSZAWY i JEGO OKOLIC ułożony
1 wy k on a n y  przez pu ł kowni ka  g e n e r a ln e g o  sz t abu  W i t k ow ­
skiego,  w l i tografj i  g ł ó w n e g o  sz t abu  w Warszawie .  Cena ex .  
kop.  75 .  Plan ten r y t ow a a y  na kamieniu  z ca ł ą  wy t wo rn o śc i ą  
j es t  j e d n y m  z najdokładnie j szych j akie  mi as t o  nasze  p o s i a ­
dało,  odznacz a  się o pr ócz  sumi ennó j  w i e r no ś c i  t opogra f i cz ­
nej ,  za ł ączeniem n a j b l i ż s z y c h  okol ic War sz awy,  szczegółami ,  
informacyjnerni ,  j eog r af i cz nemi  i s t a ty s t ycznemu  Nadto  o -  
b e j m uj e  w sobie  planik War sz awy  z r. 1 6 5 6  z czasów k r ó ­
la Ja na  Kazimierza,  c i ekawy dla h i s to rycznego  po r ówn an ia ,  
o r az  planik g r an i c  k ró l es twa  z ośc i ennemi  krajami .  To p o ­
b i e ż n e  w y l i c z e n i e  z a l e t  n ow e g o  planu,  s ą dz imy za w ys ta r c z a ­
jące  na z wr óc e n i e  na n i ego uwag i  i n t e r e s ow a n y ch ,  i p r z e ­
k ona n i e  o uży tecznośc i  po l ec a n e g o  przez  nas  p r zedmi ot u .

R a d a  s zc z e g ó ło w a  s z p i ta la  S. DUCHA p p  M arc in ka n ek .  
p o d a j e  do  publ icznej  wia d o mo śc i ,  że w skutku  u p o w a ż n i e ­
nia r ad y  głównćj  op i ekuńcze j  z ak ł ad ów  d o b r oc z y nn y ch  z d.
2 (ł 4) mar ca  r. b . l icytacja in p lus  na 6c io  letnie w yd zi e r ­
żawienie  d o m u  n r  ł 12 przy ulicy Piwnej ,  wł as no śc i ą  t u t e j ­
sz ego  szpi tala b ędące go ,  od b ę d z i e  się w g m a c h u  s z p i ta lnym 
p r zy  u hey  K onwiktorskiój  w b.  koszarach S i er akowskich  w d.  
15*(27)  maja  r. b.  o godzinie  4 ćj p o p o ł u d n i u .  P rz ys t ępu j ą­
cy do licytacji  winien się zaopa t rzyć  w v ad i um rs.  1 8 5  kop.  
16 w y n o s z ą s e ,  które n i eu t r zy mu j ąc e mu  się zaraz p o w r ó c o ­
no zos tanie .  Wszelkie  inne warunki  p od  j ak i emi  d o m  p o ­
w o ł a n y  wydz i er żawi ony  b y ć  ma,  znajdują  się w kanoe| ar j i  
r a dy  szczegółowej  w wyż  w ska zanem miejscu,  i są  do  p r ze j ­
r zen i a  codz i ennie  wy ją ws zy  świę t a .  —  Wa r s z a wa  d n i a  10  
(22)  kwietnia  1 8 5 6  roku.  —  Opiekun  p r e zy du j ąc y ,  J.  L e ­
w iń s k i  —  S ek r e t a r z  r ady ,  A Gćirlner.

—  Skł ad  w ó d  mi ne r a l nyc h  na t u r a l ny c h  przy mój  ap t eco  
w d o m u  Pe tyskusa  Nro  4 7  3 przy ul icy Sena tor ski ć j  obok  
kośc ioła  KK. Re fo r ma t ów,  o t r zy ma ł  w up ł yn i on y m t ygodniu  
p i er wszy  t r a n s p o r t  wód:  Kiss ingen,  P i i l nauer  i Sa idsch i t ze r  
b i t t e rwas s er ,  Emski ch  K r a en c h e n  i l i e s s e l br unn ,  Sel l ers ,  o -  
raz w dniu dzi s ie j szym w o d y  Egerski e ;  Salzquel le,  f r a n ze n s-  
b r u nn ,  Ne u quel l e  i Wiesen  quel le  —  T. H e i n r i c h .

T E A T R  W IE L K I. Dziś: w idow isko  bezpłatne: 
Chcę sobie pohulać. D ivertissem ent. Kantata.

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. D ziś: Pan S tefan  
z  Pokucia. Okno na Im  piętrze. Folwark Primero- 
se. —  Ju tro : Żona która zw odzi męża. Wujasze/c 
całego świata-  _________

Kolej  Że l azna  W a r s z a w s k o - W i e d e ń s l i a . — P o ­
ciągi  o d c h o d z ą  z W a r s z a w y :  o godz.  Bój rano 
o s o b o w o - t o w a r o w y  do Granicy i Jkowicza;  o 
godzinie t 2  1 1t po po łudniu  o so b ow o - t o wa r o ­
wy do P.owicza;  o godzinie  dtej i pó ł  po p o ł o ­
nin osobowy  (sznelei ig)Jdo Cranicy i Łowicza . — 

Pociągi  p r zychodzą  do Warszawy,  o godzinie 9ó|  I j4  rano o s o ­
b o w o - t o w a r o w y  z Łowicza;  o godzi.  51ej 3j4 po połndniu o so­
b o w o - t o w a r o w y  z Granicy i Jtowicza;  o godzinie l i t e j  wieczór  
o so b o wy  z Granicy i ł io« i cza .
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